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HHillHSil SPOR 0 EGALITARYZM
Egalitó — z francuskiego równość;' egalitaryzm — dążenie do równości 

społecznej, do sprawiedliwości. Owo dążenie do równości społecznej w Pol­
sce uczynił miesięcznik „Wieś Współczesna” przedmiotem dyskusji z udzia­
łem naukowców, publicystów i działaczy społecznych. Jak to bywa z cieka­
wą, autentyczną i dobrą dyskusją, tak i w tej jedni oponowali drugim, opi­
nie krzyżowały się w różnych płaszczyznach, a całości patronował duch 
(umiarkowanej) polemiki. Po dyskusji nie było żadnego zasadniczego pod­
sumowania, każdy poszedł do domu ze swoim poglądem. Jak równość to 
równość. Dobry więc to przykład egalitaryzmu, a także, myślę, dobra in­
spiracja do podjęcia tematu, albowiem egalitaryzm zawsze był problemem 
pasjonującym, zawsze też kontrowersyjnym i — co najważniejsze — zaw­
sze aktualnym. W Polsce, a w dodatku przed VHI Zjazdem PZPR, jest on 
tematem par excelęnce obywatelskim.

JERZY KOCHAŃSKI

Na początek — pytanie wstępne: jak na­
leży rozumieć owo dążenie do równości?

Historia — powiedzmy to od razu — nie 
była tak szczodra i’nie obdarzyła nas prze­
kazem o jakichś konkretnych doświadcze­
niach społeczeństwa idealnie egalitarnego. 
Społeczeństwo takie dopiero przed nami. 
W przeszłości nawet w społeczeństwach 
zbliżonych do egalitarnych z reguły jedni 
mieli więcej, a inni mniej i przeważnie ci 
„jedni” mieli więcej kosztem tych „in­
nych” Mieli więcej — dóbr albo zwykłego

ludzkiego szczęścia, albo zdrowia, albo in­
nych przymiotów z siłą fizyczną, spraw­
nością i talentami duchowymi łącznie.

Człowiek jest jakby przez sam fakt swe­
go istnienia skazany na nierówności; uro­
dzić się może jako równy wobec innych, 
ale nigdy w stanie równości nie dotrwa 
do śmierci. Jeden, na przykład, żyje osiem­
dziesiąt lat, a drugi — dwadzieścia. Jakaż 
to nierówność! Jakiż krzyczący brak egali­
taryzmu, który przecież wynika ze splotu 
różnych obiektywnych — w tym - i biolo­
gicznych — okoliczności.

Problem egalitaryzmu jest pasjonujący, 
kontrowersyjny i ciągle aktualny, ponie­
waż człowiek stawiał i stawia sobie py­
tanie podstawowe: czy jest w "ogóle możli­
wy egalitaryzm i czy ci, którzy wierzą. w 
możliwość stworzenia mimo wszystko spo­
łeczeństwa egalitarnego,. nie są. wyznaw­
cami zmyślonej wyspy Tomasza Morusa — 
Utopii? Ale jednocześnie cżłdwiek nió dąje 
za wygraną.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

KRAJ
Z GÓRĄ W HERBIE

...Bóg tworzył świat z ziemi i kamieni. Siedząc na wysokościach 
rzucał przed siebie glebę i głazy. Tam, gdzie spadała ziemia, pow­
stawały łąki, kwiaty i łasy. Tu natomiast, gdzie my dzisiaj żyjemy, 
leciały kamienie. Zlatywały przez siedem dni, aż utworzyły się 
wysokie góry. Tak właśnie powstała Armenia. Piękna, wysoko pod 
chmurami leżąca kraina z wiecznie ośnieżonym wierzchołkiem góry 
Ararat, na którym to — według Księgi Rodzaju — zatrzymała się 
arka Noego... Dajmy jednak spokój legendom i Księdze Genezis. 
Przejdźmy do faktów.
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KONKURS

„ZAKŁAD

— w rozwijaniu współpracy zakła­
dowych klubów techniki i racjonali. 
żźćji te szkolnymi kołami zaintere­
sowań. 'pracowniami techńieinyrńi 
oraz lidżieiahiu im pomocy fachowej 
i materialnej;

3 udzielani^ szkole pomocy w 
prowadzeniu, różnorodnych form 6- 
rieńtaeji tówodowej zmierzającej do 
ułatwienia uczniom decyzji w spra­
wie wyboru zawodu, w szczególno­
ść: zawodów najbardziej potrzebnych 
gospodarce narodowej i kulturze, » 
także w Organizacji społecznie uży­
tecznych prac fizycznych uczniów;

• FUNKCJONOWANIE SZKÓŁ ŚRODOWISKOWYCH 
e PRZEPISY O STOSUNKU PRACY
• KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA

POSIEDZENIE
PREZYDIUM
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

4 niesienia pomocy, domom dziec­
ka' i innym. placówkom óświatówo- 
-wychowńwczym oraz rodzinnym do­
mom dziecka, rodzinom zastępczym, 
Wielodzietnym, samotnym matkom 
pracującym — między innymi po­
przez fundowanie • książeczek PKO, 
órgańizowanie wypoczynku dla dzie­
ci w czasie ferii i wakacji itp.;

PRACY
5. współdziałania s ogniwami To­

warzystwa Przyjaciół Dzieci i Związ­
ku Harcerstwa Polskiego, zwłaszcza 
w organizacji czasu wolnego dzieci 
i młodzieży oraz urządzaniu placów 
gier i zabaw;

8. podejmowania przez związkowe 
placówki upowszechniania kultury 
praey z dziećmi między innymi po­
przez organizowanie dziecięcych ze­
społów artystycznych oraz innych 
form;

f. rozwijania różnorodnych Ińleja- 
tyw służących podnoszeniu kultury

POMAGA
pedagogicznej społeczeństw*.

W konkursie uczestniczyć może 
każdy zakład pracy niezależnie ód 
wielkości i branży, zarówno stale 
współpracujący ze szkolą, jak i ten 
który współpracę tę podejmuje po 
raz pierwszy.

SZKOLE11
Zakład pracy zgłasza udział w 

konkursie do właściwej Wojewódz­
kiej Rady Związków Zawodowych, 
podając nazwę zakładu i adreś oraz 
nazwę placówki oświatowo-wycho­
wawczej, z którą będzie współpraco­
wać w ramach konkursu.

Podstawę do oceny działalności 
zakładu w konkursie stanowi infor­
macja o zrealizowanych przedsię­
wzięciach na rzecz szkoły (potwier­
dzona przez daną sakołę).

Centralna Rada Związków Zawo­
dowych, Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania, Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i redakcja 
„Głosu Pracy” — ogłaszają na rok 
1980 III konkurs pn. „Zakład pracy 
pomaga szkole”.

Celem konkursu Jest podejmowa­
nie przez zakłady pracy i komitety 
opiekuńcze dodatkowych, nowych 1- 
nicjatyw wykraczających poza ramy 
istniejącej już współpracy ze szko­
łami i innymi placówkami oświato­
wo-wychowawczymi, zwłaszcza w 
zakresie:

1. udzielania wszechstronnej po­
mocy szkołom w tworzeniu opty­
malnych warunków do wdrażania 
reformy nauczania początkowego w 
klasach I, II 1 III oraz pomocy w 
realizacji programu pracy dydak­
tyczno-wychowawczej z dziećmi 6- 
-letnimi w ramach upowszechniania 
wychowania przedszkolnego;

2. współdziałania ze szkołami za­
wodowymi w realizacji programu 
dydaktyczno-wychowawczego:

— w organizacji praktycznej nau­
ki zawodu i praktyk zawodowych;

— w ustalaniu tematów prac dy­
plomowych 1 udostępnianiu źródeł 
zakładowych przy ich realizacji; -

— w organizacji praktyk dla nau­
czycieli teoretycznych przedmiotów 
zawodowych i praktycznej nauki za­
wodu;

— w wykonywaniu pomocy nauko­
wych i przekazywaniu potrzebnych 
szkole maszyn. i urządzeń, materia­
łów itp.;

Informacje należy przesłać do Wo­
jewódzkiej Rady Związków Zawó- 
dowych w terminie do dnia 31 stycz­
nia 1981 roku.

Dodatkowo oceniana będzie dzia­
łalność szkół i placówek oświatowo- 
-Wychówawcżych na rzecz opiekuń­
czych zakładów pracy, a szczególnie 
w zakresie:
. — podejmowania różnorodnych i- 

nicjatyw i działań na' rzecz zakładu 
opiekuńczego związanych zwłaszcza 
z obchodami rocznicowymi, święta­
mi branżowymi i innymi uroczysto­
ściami, tworzeniem zakładowych izb 
tradycji i perspektyw itp.;

— udziału młodzieży szkolnej w 
pracach społecznie użytecznych na 
rzecz zakładu opiekuńczego i naj­
bliższego środowiska;

— pomocy szkoły w opracowy­
waniu zakładowych programów a- 
daptacji społeczno-zawodowej ab­
solwentów;

— upowszechniania programu 
kultury pedagogicznej wśród pra­
cowników opiekuńczego zakładu.

W I kwartale 1981 roku wojewódz­
kie rady związków zawodowych w 
porozumieniu z kuratoriami oświaty 
i wychowania oraz oddziałami ZG 
ZNP dokonają oceny konkursu na 
szczeblu wojewódzkim (podsumowa­
nia wojewódzkie). «

W II kwartale 1981 roku nastąpi 
podsumowanie centralne konkursu.

Dla najlepszych zakładów pracy 
uczestniczących w konkursie orga­
nizatorzy przewidują nagródy, wy­
różnienia i dyplomy.

Organizatorzy zwracają się do 
wszystkich zakładów pracy, rad za­
kładowych i komitetów opiekuń­
czych o zgłaszanie swego udziału w 
konkursie.

W najbliższym numerze — redakcyjna dyskusja pod hasłem: 
„JAK KSZTAŁCIĆ NAUCZYCIELI DLA SZKOŁY WSPÓŁCZES­
NEJ?". Zapraszamy do wymiany poglądów!

ż# listopada bieżącego roku obradowało 
Prezydium Zarządu Głównego ZNP. Członko­
wie Prezydium zapozńali się z funkcjonowa­
niem szkół środowiskowych, z sytuacją w za­
kresie przestrzegania przepisów o stosunku 
pracy oraz przedyskutowali problematykę 
związaną z kampanią sprawozdawczo-wybor­
czą ZNP,

Wprowadzenia do pierwszego tematu doko­
nał kierownik Wydziału Pedagogicznego ZNP 
— Stanisław Grześniak, który stwierdził mię­
dzy innymi, iż „szkoły środowiskowe są in­
stytucją oświatowo-wychowawczą wielostron­
nie powiązaną z życiem środowiska i w mia­
rę optymalnie włączają społeczność lokalną 
do realizacji zadań wychowawczo-opiekuń­
czych i dydaktycznych. Wykorzystując do 
swojej pracy, aktualne treści życia społecz­
no-politycznego, kulturalnego i gospodarcze­
go, wzbogacają, aktywizują i stymulują do­
świadczenia społeczne uczniów, integrują tre­
ści kształcenia i wychowania brąz zaspokaja­
ją różnorodne potrzeby 'dzieci i młodzieży. 
Oczywiście, nie wyczerpuje to zakresu dzia­
łalności tych szkół. Idea szkoły środowisko­
wej w naszym kraju wynika bowiem z istot­
nych przesłanek społeczno-politycznych, a za­
razem dotychczasowych doświadczeń w zakre­
sie powiązania pracy szkół z szeroko rozumia- 
ńym środowiskiem społecznym..”..

W trakcie dyskusji mówiono o działalności 
niektórych szkół środowiskowych. Podawano 
przykłady Szkół Podstawowych nr 208 i 125 
w Warszawie, Szkoły Podstawowej nr 12 im. 
A. Krzywoń we Wrocławiu. Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Nowej Słupi, Szkoły Podstawowej 
nr 170 w Łodzi itp. Padło wiele wniosków, 
które mogą być przydatne dla rozszerzenia 
działalńośoi. środowiskowej. Stwierdzono na 
przykład, że tematyka związana ze szkołą .śro­
dowiskową powinna się znaleźć w programie 
stddiów pedagogićzńych w szkołach wyższych 
oraz w programie kształcenia ustawicznego 
nauczycieli. Powiedziano również, iż sprawne 
funkcjonowanie szkoły środowiskowej wyma­
ga znacznej modyfikacji i rozszerzenia form 
pracy dydaktyczno-wychowawczej z ucznia­
mi. (W tym. miejscu pragniemy poinformować, 
iż w jednym z najbliższych numerów „Głosu 
Nauczycielskiego” powrócimy do problematy­
ki tych szkół, podejmując próbę dokładniej­
szego określenia ich funkcji i roli w środo­
wisku. W trakcie dyskusji zrodziło się bo­
wiem pytanie: czy szkołą środowiskową nie 
powinna być każda szkoła? Sądzimy, że na 
to pytanię warto dać precyzyjną odpowiedź).

Informację o sytuacji w zakresie przepisów . 
o stosunku pracy złożył kierownik Inspekto­
ratu Pracy ZG ZNP, Eugeniusz Sobieraj. W 
swoim wystąpieniu podkreślił, że ZNP wspól­
nie z kierownictwami resortów wiele uwagi 
poświęca prawidłowemu stosowaniu przepi­
sów prawa pracy. „Wychodzimy z założenia, 
że przestrzeganie wzajemnych praw i obo­
wiązków zakładu i pracowników stanowi pod­
stawowy warunek zapewnienia właściwej at­
mosfery pracy, a tym samym skoncentrowa­
nia wysiłków i aktywności zespołów pracow­
niczych na realizacji zadań naukowych, dy­
daktycznych i wychowawczych”. W dalszym 
ciągu swego wystąpienia kol. E. Sobieraj 
stwierdził: „Generalnie pozytywna ocena sy­
tuacji w tej dziedzinie nie może jednak prze­
słaniać występujących jeszcze niedociągnięć 
i nieprawidłowości. Dalszego doskonalenia 
wymaga sam system prawny. W szczególno­
ści należy dążyć do opracowania i wydania 
wykonawczych aktów prawnych wynikają­
cych z delegacji ustawowych. Dotychczas nie 
wydano bowiem przepisów wykonawczych do 
art. 59 (urlopy w celu dalszego kształcenia się 
dla celów naukowych, artystycznych lub ó- 
światowych) i do art. 78 (postępowanie dy­
scyplinarne) Karty Praw i Obowiązków Nau­
czyciela. Nie została również wypełniona de­
legacja zawarta w art. 82 ust. 3 ustawy z 5 II- 
śtopda 1958 roku o szkolnictwie wyższym, 
w myśl której powinny być określone kwali­
fikacje niezbędne do zajmowania stanowiska 
lektora. Z innych niewypełnionych delegacji 
zwraca uwagę brak przepisów wykonawczych 

do uchwały tir 146 Rady Ministrów z 29 wrze­
śnia 1978 roku w sprawie zasad wynagradza­
nia pracowników ekonomicznych, administra­
cyjnych i obsługi szkół, w sprawie dodatków 
za pracę w warunkach szkodliwych dla zdro­
wia lub uciążliwych (§'8) oraz wynagradzania 
za dodatkowe czynności (§ 16).

Właściwe formułowanie aktów prawnych 
ma istotne znaczenie. dla prawidłowego ich 
stosowania: niezbędne jest zatem ścisłe prze­
strzeganie . zasady konsultacji z ogniwami 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Odnosi się 
to również do interpretacji przepisów prawa 
przez kierownictwa resortów.

Jak już wspomniano, nie można mieć za­
strzeżeń dó ogólnego funkcjonowania systemu 
prawa pracy. Niemniej jednak zdarzają śię 
przypadki naruszania poszczególnych posta­
nowień oraz przypadki -wadliwej interpretacji 
przepisów. Do najczęściej występujących w 
.tym zakresie nieprawidłowości należy zali­
czyć :

* wadliwe obliczanie wynagrodzenia 
szczególnie pracownikom nie będącym nau­
czycielami lub nauczycielami akademickimi 
oraz dokonywanie potrąceń ż Wynagrodzenia 
w szerszym zakresie niż określa to art. 87 
Kodeksu Pracy;

© niezgodne z art. 54 Karty Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela ograniczanie urlopu 
ńauczyciela w okresie ferii do 6 tygodni w 
roku, nawet wówczas, gdy nie wymagają te­
go potrzeby szkoły;

O nieprzestrzeganie postanowień art. 80 
ust. 5 pkt. 1 Karty w sprawie mianowania na 
stałe nauczycieli oraz nierealizowąnie posta­
nowień art. 98 ust. 3 .w sprawie rozwiązania 
stosunku służbowego-z nauczycielem miano­
wanym do odwołania, który w okresie trzech 
lat pracy nie uzyska! warunków do miano­
wania na stałe;

9 wadliwą interpretację postanowień art. 
88 ust. 2 .Karty w sprawie przenoszenia nau­
czycieli ż urzędu bez ich zgody i stosowanie 
tego przepisu do uzasadnienia tzw przenie­
sień karnych.

9 niezwłoczne rozwiązywanie stosunku 
służbowego w oparciu o art. 92 ust. 1, pkt. 
2 Khrtv w przypadku stwierdzenia przez Ko­
misję Lekarską do Spraw Inwalidztwa i Za­
trudnienia czasowej niezdolności do pracy w 
zawodzie nauczycielskim:

A nierespektowanie obowiązku współdzia­
łania z organami ZNP w sprawach pracow­
niczych (art. 106 Karty i zawarte zgodnie z 
nim porozumienia) oraz brak kolegialności 
przv formułowaniu stanowiska instancji ZNP;

A nieprzestrzeganie postanowień KPA 
przy podejmowaniu decyzji w sprawach sto­
sunku służbowego nauczycieli oraz trybu po- 
stenowania odwoławczego.”-

W ostatnim punkcie obrad, sekretarz ZG 
ZNP. Tadeusz Suberlak omówił problemy 
związane z kampanią sprawozdawczo-wybor­
czą ZNP. Tak jak to już podkreślaliśmy w po­
przednim numerze „Głosu Nauczycielskiego”, 
kampania będzie okazją do rzetelnego i twór­
czego bilansu realizacji zadań naszego Związ­
ku, oceny działalności jego instancji, ogniw 
i członków. Będzie okazją do uruchomienia 
nowych źródeł aktywności związkowej w rea­
lizacji zadań wszystkich szkół, uczelni i pla­
cówek naukowych. W najbliższym okresie 
do wszystkich naszych instancji dotrze za­
równo: uchwała Prezydium ZG ZNP w spra­
wie przeprowadzenia kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej, jak i instrukcja w tej spra­
wie.

W posiedzeniu Prezyclrim uczestniczyli: Ta­
deusz Cipkowski — przedstawiciel Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR, Wiesław Kulmiń- 
ski — dyrektor Departamentu Kadr i Spraw 
Socjalnych Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania, Henryk Halemba — wicedyrektor 
Kadr i Zatrudnienia Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, Małgorza­
ta Bednarowicz z Wydziału Społeczno-Ekono­
micznego Centralnego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego, Ewa Makowska — przed­
stawicielka Wydziału Organizacyjnego Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych oraz 
przedstawiciele Sekcji Nauki i Sekcji Szkol­
nictwa Ogólnokształcącego ŻG ZNP.

Obrady prowadził i dyskusję podsumował 
prezes ZG ZNP Bolesław Grześ.
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Fot. Cz. Górski

W wytycznych nakreślony został na 
lata osiemdziesiąte ambitny program po­
prawy wyżywienia narodu. Jego realiza­
cja, stanowiąc kontynuację uchwał XV 
Plenum KC PZPR, powinna umożliwić 
do 1985 r. zrównoważenie salda impor­
tu i eksportu produktów żywnościowych 
i pasz. Oznaczałoby to z jednej strony 
likwidację nadmiernych obciążeń naszej 
gospodarki importem surowców rolni­
czych, a z drugiej —• wydatne polepsze­
nie zaopatrzenia ludności w żywność.

W celu osiągnięcia założonego na lata 
1981—1985 wzrostu produkcji końcowej 
netto rolnictwa o 12—13 proc, „przewi­
duje się utrzymanie właściwych nakła­
dów na inwestycje w rolnictwie i w sfe­
rze jego obsługi oraz w przemysłach 
wytwarzających środki produkcji roi- 
nej. Wytyczne podkreślają dalej konie­
czność: „...podniesienia efektywności 
wykorzystania środków i czynników 
produkcji, zwłaszcza ziemi, nawozów, 
maszyn i narzędzi, pomieszczeń gospo­
darskimi i zasobów pracy”.

Słuszne dążenie do zwiększenia pro­
dukcji rolnej za pomocą nowoczesnych 
środków produkcji i nowoczesnej orga­
nizacji pracy może napotykać u nas ba­
rierę w postaci niedostatecznego pozio­
mu zawodowych kwalifikacji osób za­
trudnionych w rolnictwie i jego obsłu­
dze. Rolnictwo bowiem zatrudnia obe­
cnie dziesięciokrotnie mniej pracowni­
ków z wyższym wykształceniem i pra­
wie ośmiokrotnie mniej z wykształce­
niem średnim i zasadniczym niż pozo­
stałe działy gospodarki narodowej. Ma 
więc takie nasycenie kadrami, jakie wy­
stępowało w przemyśle i budownictwie 
około 25 lat temu.

Warunkiem racjonalnego wykorzy­
stania wzrastających nakładów na rol­
nictwo będzie wydatne podniesienie po­
ziomu wykształcenia i kwalifikacji za­
wodowych ludności rolniczej. Nie może 
być inaczej, skoro w nowoczesnym rol­
nictwie, do jakiego zmierzamy, koszt 
uzbrojenia stanowiska pracy dorównuje 
kosztowi takiego stanowiska w przemy­
śle, nierzadko przekraczając wartość 
paru milionów złotych. Nie wystarczy 
więc inwestować w maszyny, narzędzia, 
budynki inwentarskie, nawozy i środki 
ochrony roślin; trzeba jednocześnie in­
westować w człowieka, w kształcenie 
rolnicze. Jakość bowiem czynnika ludz­
kiego jest Istotnym warunkiem moder­
nizacji rolnictwa.

Oświata rolnicza staje się więc waż­
nym ogniwem przyśpieszonego rozwoju 

rolnictwa. Dobitnie podkreślono ten 
fakt w wytycznych, stwierdzono miano­
wicie, że: „w najbliższych latach wszy­
stkim podejmującym pracę w rolnictwie 
należy umożliwić zdobycie wykształce­
nia zawodowego na poziomie co naj­
mniej zasadniczym.

W latach powojennych trzeba było 
organizować oświatę rolniczą niemal od 
podstaw. W okresie minionego 35-lecia 
nastąpił dynamiczny rozwój różnych ty­
pów szkół rolniczych i form oświaty po­
zaszkolnej. Szczególne osiągnięcia nale­
ży odnotować w rozwoju uczelni rolni­
czych, techników i zasadniczych szkół 
rolniczych internatowych. Liczba mło­
dzieży zdobywającej zawody rolnicze 
pozostawała jednak ciągle w rażącej dy­
sproporcji do potrzeb kadrowych rolni­
ctwa i rozmiarów kształcenia dla innych 
działów gospodarki i kultury. W osta­
tnich latach ponadpodstawowe stacjo­
narne szkoły rolnicze były w stanie- 
przygotować do pracy w rolnictwie ro­
cznie najwyżej około 40 tys. absolwen­
tów, co stanowi zaledwie około jednej 
trzeciej wymaganej stawki reproduk­
cji. W rzeczywistości zaś dostarczały 
rolnictwu jeszcze mniej pracowników, 
gdyż znaczna część absolwentów podej­
mowała pracę w zawodach pozarolni­
czych.

Dążenie do zapewnienia całej mło­
dzieży przychodzącej do pracy w rolni­
ctwie wykształcenia zawodowego znala­
zło wyraz w decyzjach partyjnó-rządo- 
wych z 1976 r., dotyczących podwoje­
nia w latach 1976—1990 liczby uczniów 
w stacjonarnych szkołach rolniczych i 
potrojenia liczby uczestników różnych 
form kształcenia i dokształcania spośród 
osób już pracujących w rolnictwie.

Trzy ostatnie lata przyniosły znaczną 
porpawę w rekrutacji młodzież do szkół 
rolniczych. Liczba uczniów w klasach 
pierwszych tych szkół wzrosła z 61,5 tys. 
w roku szkolnym 1975/76 do 75,6 tys. w 
raku szkolnym 1978/79. Trudno jednak 
będzie osiągnąć w klasach pierwszych 
szkół rolniczych planowaną na rok 
1980/81 liczbę 115—120 tys. uczniów, gdyż 
maleje liczba absolwentów szkół pod­
stawowych. Tempo wzrostu liczby słu­
chaczy w klasach pierwszych szkół rol­
niczych, dla pracujących jest jeszcze po­
wolniejsze. W Ihtach 1975/76 — 1978/79 
liczba słuchaczy w tych szkołach, roz­
poczynających naukę w klasach pier­
wszych, wzrosła bowiem zaledwie z 26,1 
tys. do 30,8 tys.

Trudności w realizacji założeń ilo­
ściowego rozwoju szkół rolniczych po­

winny potęgować naszą troskę o ja­
kość kształcenia. Podniesienie bowiem 
poziomu przygotowania zawodowego, 
zwłaszcza praktycznego, absolwentów, 
odpowiedni nacisk na kształtowanie u 
nich właściwych aspiracji i postaw spo­
łeczno-zawodowych, mogłoby w przy­
szłości zahamować ucieczkę absolwen­
tów szkół rolniczych od pracy w rolni­
ctwie i jego obsłudze. Rozmiary tej u- 
cieczki są obecnie tak duże, że zwięk­
szanie liczby szkół i uczniów nie musi 
prowadzić w prostej linii do wydatnego 
wzrostu zatrudnienia w rolnictwie pra­
cowników ze szkolnym przygotowaniem 
rolniczym.

Z badań przeprowadzonych w Insty­
tucie Oświaty Rolniczej Szkoły Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego — AR 
w Warszawie wynika, że 35,6 proc, ab­
solwentów zasadniczych szkół rolni­
czych w województwach centralnej Pol­
ski podejmuje dalszą naukę. Spośród 
pozostałych prawie połowa (48 proc.) 
znajduje zatrudnienie poza rolnictwem. 
Większy odsetek absolwentów techni­
ków rolniczych podejmuje pracę zgod­
nie z wyuczonym zawodem, ale i w tym 
przypadku rozmijanie się z pracą w rol­
nictwie jest zbyt częste.

Na rozmiary ucieczki absolwentów 
szkół rolniczych cd wyuczonego zawo­
du wywiera wpływ wiele różnych czyn­
ników, w tym także leżących poza szko­
łą, ale niemałe znaczenie odgrywa tu 
nadmierna feminiżaćja tych szkół i zbyt 
duży udział młodzieży ze środowiska 
pozarolniczego.

Badania przydatności absolwentów 
szkół rolniczych wykazują niedostate­
czny poziom ich przygotowania prak­
tycznego. Braki w opanowaniu umieję­
tności praktycznych wykazuje 37 proc, 
badanych absolwentów zasadniczych 
szkół rolniczych, a tylko 28 proc, bada­
nych opanowało dobrze umiejętności ja­
zdy na ciągnikach wraz z towarzyszą­
cymi maszynami. Wskazuje to na ni­
ską efektywność zajęć praktycznych i 
praktyk zawodowych, co spowodowane 
jest brakiem odpowiedniej bazy do na­
uczania praktycznego. Tylko 40 proc, 
szkół rolniczych w kraju ma własne go­
spodarstwa- szkolne. Pozostałe korzysta­
ją z pomocy gospodarstw obcych, które 
realizują cele produkcyjne a nie dyda­
ktyczno-wychowawcze. Istnieje pilna 
konieczność ustanowienia specjalnego 
statusu gospodarstw szkoleniowych, re­
alizujących eele produkcyjne i dydakty­
czno-wychowawcze jako równorzędne, 

posiadających odpowiednie warunki so­
cjalno-bytowe dla praktykantów i ka­
drę zapewniającą opiekę fachową i wy­
chowawczą nad młodzieżą.

W trosce o poziom przygotowania ab­
solwentów szkół rolniczych należałoby 
podjąć starania o takie zorganizowanie 
kształcenia i doskonalenia nauczycieli 
przedmiotów zawodowych, aby zdoby­
wali oni odpowiednie praktyczne przy­
gotowanie rolnicze i staż produkcyjny. 
Obecny system kształcenia nauczycieli 
tego, niestety, nie zapewnia. Potwier­
dza to przeprowadzony przez H. Bu­
dzenia test umiejętności i sprawności 
praktycznych nauczycieli mechanizacji 
rolnictwa, który wykazał, że 71,2 proc, 
badanych opanowało je w stopniu za­
ledwie dostatecznym.

Możliwości podniesienia poziomu 
przygotowania absolwentów szkół rol­
niczych można także poszukiwać w lep­
szym dostosowywaniu form organiza­
cyjnych i treści w systemie kształcenia 
rolniczego do tendencji rozwojowych 
rolnictwa. Tak na przykład rozwój spe­
cjalizacji produkcyjnej gospodarstw 
rolnych i kooperacji międzysektorowej 
wskazuje na potrzebę rozszerzenia spe­
cjalistycznego przygotowania rolników i 
pracowników rolnictwa.

Zwiększenie liczby młodzieży uczącej 
się.w szkołach rolniczych i podejmują­
cej pracę w rolnictwie uwarunkowane 
będzie niewątpliwie stałą poprawą wa­
runków socjalno-bytowych uczniów 
tych szkół, jak również dalszym postę­
pem socjalnym na wsi oraz zapewnie­
niem rolnikom i pracownikom rolni­
ctwa dalszego wzrostu dochodów, co 
wyraźnie zapowiedziane zostało w wy­
tycznych.

Wyprodukowanie niezbędnej ilości 
żywności jest w coraz większym stopniu 
uzależnione od poziomu przygotowania 
zawodowego nie tylko pracowników rol­
nictwa, lecz także osób zatrudnionych 
w innych działach gospodarki narodo­
wej, związanych z rolnictwem i żywie­
niem człowieka. Ważną więc sprawą 
jest rozbudowa szkół zawodowych nie­
rolniczych, lecz związanych z zakresami 
działalności towarzyszącej rolnictwu i 
mieszkańcom wsi. Chodzi tu między in­
nymi o szkoły kształcące młodzież wiej­
ską w takich dziedzinach, jak zaopa­
trzenie rolnictwa, skup produktów rol­
nych oraz ich przetwórstwo, a także in­
ne usługi dla rolnictwa i ludności wiej­
skiej.
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Otwierając W Rzymie listopadową Soffife- 
reneję, dyrektor generalny Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych do spraw Wyżywie­
nia i Rolnictwa (FAO), Edouard Saoama, 
stwierdził: sytuacja świata w zakresie wy­
żywienia i rolnictwa pogorszyła się w cią­
gu ostatnich 2 lat i jest obecnie równie dra­
matyczna, co przerażająca...

Nie ma żadnej przesady w tym stwierdze­
niu. Z opublikowanego w przeddzień kon­
ferencji raportu Komitetu do spraw Rol­
nictwa — OECD wynika, że w latach 1979— 
—1980 należy spodziewać się zmniejszenia 
zbiorów pszenicy i innych zbóż o 4—5 pro­
cent, a przy zwiększonym popycie i pod­
wyżce cen ropy, ceny zbóż będą wysokie. 
Niewielkie są więc nadzieje na poprawę sy­
tuacji żywnościowej świata, a w wielu kra­
jach rozwijających się sytuacja w tym za­
kresie ulegnie pogorszeniu. Jednocześnie 
uczestnicy konferencji FAO wysłuchali spra­
wozdania, z którego wynika, że w ciągu 
ostatnich dwóch lat wzrosła liczba ludzi 
cierpiących głód. Ponad miliard mieszkań­
ców naszego globu odczuwa braki pożywie­
nia, pół miliarda żyje poniżej granicy ludz­
kiej egzystencji.

OBRADY 
FAO

Byr. K. Saouma przedstawi! 4 główne przy­
czyny tej sytuacji: brak reform społeczno- 
-gospodarczych i agrarnych 1 niesprawiedli­
wy porządek gospodarczy; wzrost tendencji 
protekcjonistycznych; niewłaściwa polityka 
rozwoju w wielu krajach; brak międzyna­
rodowych zasad regulujących problemy wy­
żywienia i rolnictwa.

Za tym lapidarnym wyliczeniem kryją się 
konkretne, dramatyczne fakty. Oto tylko 32 
procent ludzkości — żyjącej w krajach bo­
gatych — konsumuje 75 procent światowych 
zasobów, kontroluje 88 procent światowej 
produkcji brutto, 80 procent kwiatowego han­
dlu i inwestycji, 93 procent przemysłu oraz 
prawie 100 procent badań naukowych i tech­
nologicznych. Czy istnieje możliwość zbliże­
nia się do tej czołówki krajów pozostałych, 
głównie rozwijających się? zachodni fa­
chowcy twierdzą, że takiej możliwości w 
obecnych warunkach nie ma, a przepaść mię­
dzy bogatymi i biednymi będzie się powięk­
szać. Powiększać się też będzie deficyt żyw­
ności w krajach najuboższych, ponieważ sta­
łemu wzrostowi popytu w wyniku rozrod­
czości — nie będzie towarzyszył przynaj­
mniej proporcjonalny wzrost podaży.

© polityce niektórych krajów rozwijają­
cych się mówi się hasłowo, że „zamiast sno- 
pcwlazałek wolą mercedesy”. X bywa tak w 
rzeczywistości. Daleko ważniejszą przyczyną 
zahamowań w rozwoju gospodarki, w tym 
rolnictwa, jest jednak brak reform, warun­
kujących przemiany strukturalne, od któ­
rych zależy również rozwój rolnictwa, wsi, 
wzrost produkcji rolnej 1 poprawa wyży­
wienia.

Polski minister rolnictwa, Leon Kłonica, 
mówił w Rzymie, że kraj nasz gotów jest 
udzielać pomocy w postaci szkolenia kadr 
dla potrzeb rybołówstwa, udostępniać statki 
naukowo-badawcze, służyć pomocą w wy­
konywaniu ekspertyz naukowych. Są jednak 
kraje, którym obecne warunki społeczno- 
-ekonomlczne uniemożliwiają skorzystanie z 
takiej pomocy, lub też z wyników pomocy 
nie mogą równomiernie, sprawiedliwie czer­
pać wszystkie kręgi społeczne.

tana sprawa, że pomoc państw najbardziej 
rozwiniętych jest niewystarczająca, a ta de­
klarowana przez państwa kapitalistyczne — 
często w rzeczywistości wręcz godzi w in­
teresy krajów rozwijających się. Jest to zro­
zumiale — świat kapitalistyczny szuka prze­
de wszystkim zysku.

Z drugiej jednak strony ów miliard głodu­
jących zdaje sobie sprawę z tego, jak wiele 
środków marnowanych jest na zbrojenia. 
Przecież im wszystkim można by zapewnić 
do roku podstawowa dobra za cenę ograni­

czenia wydatków zbrojeniowych ponoszo­
nych współcześnie na świecie w ciągu 12 
dni.

Min. L. Kłonica wyraził przeświadczenie, 
że problemy rozwoju krajów Trzeciego Świa­
ta mogą być rozwiązane jedynie w warun­
kach światowego pokoju i zacieśniającej się 
współpracy międzynarodowej, zmniejszenia 
wydatków na zbrojenia przy równoczesnym 
zwiększeniu środków na podnoszenie pozio­
mu żyda ludności. Niestety, militarystyczna 
polityka państw NATO, demonstracyjne dą­
żenie do eskalacji zbrojeń w ostatnim cza­
sie — nie wróżą dobrego klimatu dla stwo­
rzenia nowych szans rozwoju krajom naj­
biedniejszym.

Czy zatem czwarta ezęść ludzkości ma być 
skazana na głód? Wątpliwe — czy zechce 
biernie na to czekać. Prezydent Zambii, K. 
Kaunda, powiedział, w Rzymie: wolność t 
prawa człowieka bez wyżywienia, to jak 
uwolnienie więźnia, któremu nie dano jed­
nak klucza, by otworzył sobie drzwi celi. I 
ostrzegł: pokój i wolność zależą dziś od lik­
widacji głodu w Trzecim Swiecie. Już zresz­
tą 5 lat temu na Światowej Konferencji 
Żywnościowej ówczesny prezydent Meksyku, 
Luis Echeyeria, przestrzegał: „Nierozwiąza­
nie problemów głodu może doprowadzić do 
wstrząsów społecznych na wielką skałę — 
może mieć takie same konsekwencje jak 
bomba atomowa”.

Są to ostrzeżenia dla całej ludzkości.

WIESŁAW KODAM



SZKOLNE POP

Z KORZYŚCIĄ
DLA LUBELSKIEJ OŚWIATY

W szkołach I placówkach oświatowo-wychowawczych województwa lu­
belskiego działa 228 organizacji partyjnych, skupiających ponad 4240 
członków i kandydatów partii. Oznacza to, iż 40,7 proc, pedagogów tego 
regionu należy do PZPR. Od lat najwyższy wskaźnik upartyjnienia notują 
szkoły podstawowe I to szczególnie w środowisku wiejskim i małomia­
steczkowym. Również w tych środowiskach POP odznaczają się najwyższą 
aktywnością. O pracy szkolnych POP oraz problemach podejmowanych 
w czasie kampanii sprawozdawczo-wyborczej w oświacie rozmawiam w 
Komitecie Wojewódzkim PZPR w Lublinie z kierownikiem Wydziału Na- 
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Gminna Szkoła Zbiorcza w Milejowie Fot. Cz. Córsld

Red.: — Powiem wprost: w Dublinie 
znalazłam się nieprzypadkowo. Pedagodzy 
tego regionu zawsze słynęli z aktywności 
i zaangażowania nie tylko w pracy szkol­
nej, ale w środowisku. Charakterystyczną 
cechą ogromnej większości tutejszych nau­
czycieli była też zawsze duża ruchliwość 
intelektualna, która ■ swego czasu znalazła 
ujście w powszechnym ruchu nowatorstwa 
pedagogicznego. Od momentu pierwszych 
decyzji o reformie systemu edukacji lubel­
scy nauczyciele przystąpili w wybranych 
placówkach do sprawdzania nowych prog­
ramów 1 podręczników; w tych sprawach 
do wielu nauczycieli resort mógł się od­
wołać jako do doświadczonych i niezawod­
nych,partnerów. A dziś? W szkolnych POP 
zakończono właśnie kampanię sprawo­
zdawczo-wyborczą, która dostarczyła ob­
szernych materiałów i wniosków do dal­
szej pracy. W jakim stopniu znalazły w 
niej odbicie sprawy nowatorstwa pedago­
gicznego?

T. Kącki: — Był to jeden, z podstawo­
wych nurtów w dyskusji na zebraniach 
szkolnych POP, można powiedzieć, że w 
wielu środowiskach ten temat dominował. 
Oczywiście, w szerokim kontekście spraw 
więżących się nie tylko z dydaktyką, lecz 
także ze sprawnym kierowaniem, organi­
zacją pracy szkoły, stosunkami panujący­
mi w zespole. Wszystko to bowiem tworzy 
Określony klimat pracy i rzutuje na jej 
wyniki. Nowatorstwa pedagogicznego nie 
można uprawiać w oderwaniu od kon­
kretnych warunków i atmosfery, która 
sprzyja lub hamuje zapał i ambicje jed­
nostek. Nie wystarczy więc mieć w szkole 
zdolnego nauczyciela, trzeba też chcieć i 
umieć zdolności te wykorzystać, skierować 
na właściwe tory. A tutaj ważną rolę do 
spełnienia ma kolektyw kierowniczy: dy­
rektor, sekretarz POP, prezes rady zakła­
dowej ZNP i cały aktyw społeczny. Mówio­
no o tym na zebraniach, wskazywano na 
potrzebę większej mobilności tego właśnie 
aktywu w tworzeniu warunków dla twór­
czej pracy nauczyciela.

Red.: — Czy takich warunków nie ma 
w szkołach?

T. Kącki: — Różnie z tym bywa, sądzę, 
że zależy to od wielu czynników, wśród 
których nie bez znaczenia jest wzrost ■kwa­
lifikacji' kadry nauczającej, a także kadry 
kierowniczej. Co roku przybywa osób z 
wyższym wykształceniem (mamy ich w 
województwie 44,9 proc.), co oznacza, iż 
z każdym rokiem mamy innych jakościo­
wo nauczycieli, dojrzalszych, samodziel­
ni ej szych. żywo zainteresowanych własnym 
rozwojem i doskonaleniem warsztatu pra­
cy. Rozszerza się więc krąg ludzi, którzy 
mają potencjalne możliwości pracować 
twórczo, realizować własne pomysły i kon­
cepcje. Administracja oświatowa, dyrekcje 
szkół muszą wyjść temu naprzeciw, two­
rząc określone warunki, wyzwalając zdro­
we ambicje nauczycieli. Ale myli się ten, 
kto sądzi, że chodzi tu tylko o warunki 
materialne, o tzw. bazę dla ■ nowatorstwa 
pedagogicznego. Trzeba będzie też, a mo­
że przede wszystkim, zmienić stosunek do 
nauczyciela. To znaczy stworzyć mu więk­
szy margines samodzielności, tratkować 
nie jak wykonawcę poleceń, lecz jako 
współtwórcę i realizatora. Mówię o tym 
dlatego, iż dziś często jeszcze uważa się, 
że nauczyciel to wykonawca, że wystarczy 
wyznaczyć mu obowiązki, ściśle „od" — 
„do” i sprawę mamy z głowy. Nic bardziej 
mylnego. Rzecz w tym, aby nauczyciel za­
nim przystąpi do wykonania zadań, zrozur 
miał ich istotę, zaakceptował, przyjął jako 
własne. Wówczas tylko jego praca ma 
elementy pracy twórczej.

Red.: — Jak ma się to wszystko do ze­
brań partyjnych w szkołach?

A. Różański: — W tworzeniu warunków 
sprzyjających rozwijaniu nowatorstwa pe­
dagogicznego, wyzwalaniu ambicji jedno­
stek, organizacja partyjna, ma wiele do 
powiedzenia. I wiele jeszcze do zrobienia. 
Obok silnych organizacji, które liczą się 
w szkole i środowisku, mamy też słabsze, 
mało dynamiczne, nie podejmujące żywot­
nych spraw szkoły i środowiska. W bieżą­
cej kadencji będziemy te słabsze ogniwa 
Wzmacniać, propagując dobre wzory, bo 
takich w naszym województwie nie bra­
kuje.

Red.: — Bardzo mi odpowiada hasło: 
tworzyć jak najlepszy klimat dla nowa­
torstwa. W „Głosie” otworzyliśmy szeroko 
łamy dla tego hasła. Ale przecież właści­
we, socjalistyczne stosunki w gronie peda­
gogicznym są potrzebne nie tylko nowa­
torom, są one niezbędne, aby w ogóle móc 
osiągać z pracy jakikolwiek pożytek. Stu­
diując materiały z zebrań partyjnych w 
szkołach, między innymi w Jabłonnie, 
Świdniku (siedem organizacji partyjnych), 
Lublinie i Puławach, nie znalazłam w nich 
wzmianki o wadliwych stosunkach współ­
pracy i współżycia w zespołach, o konflik­
tach itp. Również w poczcie redakcyjnej 
rzadko znajduje się skargi z województwa 
lubelskiego, które odnosiłyby się do tej 
sfery życia szkoły. Więc albo konfliktów 
nie ma, albo nie zostają ujawnione?

T. Kącki: — Życie bezkonfliktowe, to 
życie bez postępu, w pracy są one nawet 
potrzebne, byle miały charakter twórczy, 
to znaczy, aby u ich podstaw leżał interes 
społeczny, nie zaś porachunki między ludź­
mi powodowane zawiścią lub zazdrością. 
W skargach ludzie zazwyczaj piszą o kon­
fliktach nietwórczych, o złej atmosferze 
spowodowanej tym, co nazywamy nie­
sprawiedliwością w podziale obowiązków 
i przywilejów; nauczycielom skarżącym się 
zwykle chodzi o ■wadliwy podział nagród, 
dodatków specjalnych, o ocenę pracy itp.

W czasie zebrań sprawozdawczo-wybor­
czych mówiono o tym wiele, a wniosek z 
tych dyskusji dałby się określić następu­
jąco: więcej demokratyzacji w życiu szko­
ły, w stylu kierowania placówkami i ze­
społami ludzkimi. Ten punkt znalazł się 
w' programach działania na bieżącą kaden­
cję.

A, Różański: — Problem 'ten w naszym 
województwie staraliśmy się rozwiązywać 
wcześniej i wydaje się, że z dobrym skut­
kiem. Przyjęta jest zasada, że decyzje do­
tyczące najżywotniejszych spraw nauczy­
cieli, takich jak typowanie na studia, do 
odznaczeń i nagród, przydział mieszkań 
itp. — podejmowane są kolektywnie. Ża­
den wniosek o odznaczenie czy nagrodę 
nie jest honorowany przez władze nad­
rzędne, jeśli wcześniej nie został zaakcep­
towany w szkole przez sekretarza POP i 
prezesa ogniska. W szkole, w konkretnym 
środowisku, ci ludzie znają się nawzajem 
i potrafią najbardziej sprawiedliwie oce­
niać. Zdarza się, oczywiście, że zasłużonych 
jest wielu, a nagród i odznaczeń mniej, 
wobec czego wybór jest trudny, ale i w 
takich przypadkach lepiej, aby decyzję po­
zostawić kolektywowi w szkole. W każ­
dym razie w tym przypadku margines błę­
du jest mniejszy; na przykład na 1041 od­
znaczeń państwowych i innych oraz 1148 
nagród przyznanych nauczycielom w la­
tach 1977—1978, odnotowano jedynie pięć 
przypadków niezadowolenia, co znalazło 
potwierdzenie w skargach.

W 30 badanych POP, tylko W jednym 
przypadku stwierdzano niewłaściwy, apo­
dyktyczny styl kierowania szkołą i nieli­
czenie się z opinią kolektywu kierowni­
czego.

Red.: — W tej sytuacji, jak można, przy­
puszczać, w szkołach lubelskich istnieją 
większe szanse prawidłowej realizacji re­
formy. Z zebrań szkolnych POP wynika, 

iż pierwszy rok był udany, a drugi także 
przebiega pomyślnie...

T. Kącki: — Duża w tym zasługa nau­
czycieli. Dobrą atmosferę zrobiły też na­
sze placówki eksperymentalne, które wdra­
żały nowe programy. Te próby były bacz­
nie obserwowane przez nauczycieli innych 
szkół, starano się wcześniej zapoznać z no­
wościami.

Wdrażanie programu reformy jest przed­
miotem naszej wspólnej troski — organi­
zacji partyjnych, władz oświatowych, 
Związku, dyrekcji szkół i samych nauczy­
cieli. Idea zmian w oświacie jest powszech­
nie akceptowana, nie rodzi już, jak na po­
czątku, wątpliwości. Głosy krytyczne, któ­
re na zebraniach szkolnych POP padały, 
dotyczyły wciąż niewystarczającego zaopa­
trzenia szkół w pomoce naukowe, podręcz­
niki. Rysują się wciąż znaczne dyspropor­
cje w wyposażeniu poszczególnych placó­
wek, co staramy się likwidować, wzmac­
niając słabsze punkty.

Wiele uwagi na zebraniach poświęcono 
sprawom lokalowym szkół, bo też jest to 
w naszym województwie problem na­
brzmiały. Wiele szkół, zwłaszcza w mia­
stach, pracuje na zmiany, dokucza ciasno­
tą lokalowa. Szczególnie ostro występuje 
to w Lublinie i Świdniku. Wskazywano na 
pilną potrzebę modernizacji starych i bu­
dowy nowych obiektów, w tym szczegól­
nie dla przedszkoli. Oczywiście, nie są to 
sprawy nowe, ale raz jeszcze będziemy je 
analizować, szukać rezerw, w celu osiąg­
nięcia poprawy.

Red.: — Zapewne, także sytuacji miesz­
kaniowej nauczycieli?

A. Różański: — Mieszkaniowej i zdro­
wotnej. Postulowano reaktywowanie po­
radni specjalistycznej dla nauczycieli i za­
pewne ten postulat warto rozważyć. Są­
dzę jednak, że w najbliższym cząsie mu- 
simy koncentrować się na poprawie wa­
runków mieszkaniowych nauczycieli, zwła­
szcza na wsi, bo tam potrzebni są specja­
liści z dyplomami magistrów. Nie jest to 
■problem łatwy, ale trzeba temat ten pod­
jąć w każdej gminie, w czym rola szkol­
nych i gminnych organizacji partyjnych 
jest ogromna. Trzeba budować domy nau­
czyciela, popierać budownictwo domków 
jednorodzinnych, adaptować na cele miesz­
kalne budynki po likwidowanych placów­
kach oświatowych. Jest to konieczność po­
dyktowana względami ekonomicznymi 
(wysokie koszty opłat lokali, wynajętych), 
nie mówiąc o względach czysto ludzkich.

Red.: — Jest to tym bardziej wskazane, 
że nauczyciele lubelscy dają z siebie wiele 
jako wychowawcy i jako społecznicy w 
środowisku. Materiału z zebrań szkolnych 
POP zawierają wysokie oceny pracy orga­
nizacji harcerskiej i jej opiekunów.

T. Kącki: — I. tak rzeczywiście jest. Przy 
czym członkowie partia wiodą prym w prą­
cy z harcerzami, co szczególnie interesu­
jąco wygląda w szkołach podstawowych. 
Członkowie partii mają też duży udział w 
planowaniu pracy wychowawczej oraz jej 
realizacji.

Istnieje potrzeba, o czym mówiono na 
zebraniach, wzmożenia pracy idec-wo-wy- 
chowawczej w szkołach średnich. Na tym 
odcinku zauważamy wciąż niedostatki wy­
nikające stąd, iż — jak się wydaje — za 
mało rozmawia się z młodzieżą, zwłaszcza 
klas starszych, na tematy światopoglądo­
we. Przyczyną jest nie tylko brak czasu, 
ale też lęk przed trudnymi pytaniami, któ­
re młodzież stawia.

• /•

Dlatego baczną uwagę będziemy zwra­
cać na szkolenie partyjne, a także na kon­
ferencje ideowo-.pedagogiczne ZNP. 
Chciałbytn stwierdzić, iż system szkolenia 
ideologicznego nauczycieli w oświacie dob­
rze funkcjonuje. Duża frekwencja świad­
czy o przydatności tej formy doskonalenia 
pedagogów. Jednak wciąż jeszcze w szkol­

nych POP zbyt nieśmiało podnoszone są 
problemy postaw światopoglądowych 
członków partii. Jest to zadanie na bieżą­
cą kadencję.

Red.: — W materiałach z kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w szkołach świd­
nickich znalazłam taicie oto sformulowa- 
nie: „Podkreślić należy duże zaangażowa­
nie społeczne nauczycieli w środowisku, 
Pracują oni w Komitecie Miejskim PZPR, 
radzie narodowej, FJN, samorządach 
mieszkańców, w organizacjach społecz­
nych”. Podobne Oceny spotkałam w in­
nych materiałach, przy czym największe 
zaangażowanie w pracy środowiskowej 
wykazują nauczyciele pracujący w szko­
łach podstawowych na wsi. Czy jednak 
nie za wiele tej pracy?

T. Kącki: — Problem nie w tym, w ilu 
Organizacjach nauczyciele działają, istot­
ne jest, czy te społeczne Obowiązki są rów- 
nomiernie rozłożone na wszystkich. Orga­
nizacje partyjne w szkołach czuwają nad 
tym, aby nie było działaczy-omnibusów. 
Staramy się też przestrzegać zasady, aby 
charakter działalności społecznej nauczy­
ciela korespondował z pracą w szkole, by 
działalność ta służyła szkole.

A. Różański: — Nauczyciele pętają w 
wielu gminach funkcję sekretarzy komi­
tetów gminnych i to jest działalność bar­
dzo oświacie potrzebna. Są radnymi, dzia­
łają w różnego rodizaju komisjach środo­
wiskowych i to jest również korzyść dla 
oświaty. Bardzo pożyteczna dla szkoły jest 
aktywna praca nauczycielek w organiza­
cjach kobiecych, tędy najkrótsza droga do 
rodziców, tu rodzą się nieformalne kontak­
ty z mieszkańcami, co rzutuje na charak­
ter współpracy szkoły ze środowiskiem.

T. Kącki: — Sądzimy, że szkoła musi 
rozszerzyć swoje funkcje środowiskowe, 
powinna być otwarta na to wszystko, co 
dzieje się wokół niej. Przede wszystkim 
zaś musi zdobyć większe niż dotychczas 
zaufanie rodziców, zmobilizować ich do 
współpracy na zasadzie równego partner­
stwa.

W tej Chwili zbytnio pochłonęły nas pro­
blemy reformy i na tym nauczyciele kon­
centrują swoją uwagę. W przyszłości, gdy 
tych obowiązków ubędzie, szkoła musi się 
przestawić na inny model pracy. My, pe­
dagodzy, nie możemy wypuszczać z rąk 
przewodnictwa w kształtowaniu kultury 
środowiska, w którym żyjemy. Rola kul­
turotwórcza to ważna powinność zawodu 
nauczycielskiego i szkoły' jako instytucji 
wychowującej.

Red.: — Reasumując naszą rozmowę: 
jak, towarzysze, oceniacie przebieg tego­
rocznej kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej w szkolnych organizacjach partyj­
nych?

T. Kącki: — Przede wszystkim trzeba 
podkreślić, iż była to bardzo ciekawa, rze­
czowa debata o najważniejszych proble­
mach pracy szkoły i nauczycieli. Zebrania 
były dobrze przygotowane, dopisywała fre­
kwencja, w zdecydowanej większości od­
notowano duże zaangażowanie w dyskusji. 
Wnioski z niej włączone zostaną do pla­
nów pracy na najbliższe lata. Wiele po­
stulatów zgłoszonych pod adresem instytu­
cji i organizacji wjoewództkich i central­
nych przekażemy im do realizacji.

Sądzę także, iż należy pozytywnie oce­
nić działalność szkolnych POP na rzecz 
tworzenia jednolitego frontu wychowania. 
Istnieje w naszym województwie ścisła 
współpraca organizacji partyjnych z rada­
mi zakładowymi ZNP oraz z administracją 
szkolną, organizacjami młodzieżowymi o- 
raz innymi sojusznikami szkoły. To daje 
gwarancję, że trudne zadania, stojące przed 
szkołą i nauczycielem uda się rozwiązać 
i łatwiej, j z większą korzyścią dla lubel­
skiej oświaty.

Rozmawiała:
MARIA RYBARCZYK



DO LĘBORKA NA DAL 
ALE NIE DO LEKARZA

Rozmowo z prezesem Rady Zakładowej ZNP, 
BARBARA DRAG

— Czym _ mogłaby się Koleżanka poch­
walić w imieniu lęborskich nauczycieli?

Przede wszystkim bardzo dobrymi 
warunkami pracy, jakie wszyscy mają w 
swoich szkołach. Niech się pan przejdzie 
po mieście, a zobaczy, że już same obiekty 
swym wyglądem cieszą oko. Ale najważ­
niejsze, co w środku. Wszędzie natrafi pan 
na znakomite wyposażenie gabinetów, pra­
cowni, szkoły mają tu na przykład po kil­
ka telewizorów. A najbardziej cieszą wa­
runki, jakie mają idące nowym kursem 
klasy pierwsze i drugie. Tu widać reformę 
nie tylko po programach, ale też gołym 
okiem. Niech pan odwiedzi dowolną szko-

— Wierzę, już w kuratorium słyszałem, 
że macie bazę lepszą nawet od Słupska, 
najlepszą w województwie. Skąd się to 
wzięło? Czy również wasza rada przyczyni­
ła się do tego?

— Nic nam z nieba nie spadło. Te dobre 
iwarunki pracy, które cieszą nauczycieli i 
sprawiają, że nasza niełatwa praca może 
być przyjemnością, to efekt przedsiębior­
czości środowiska, zarówno administracji 
szkolnej, jak i związkowców. Na przykład 
wspólnie doprowadziliśmy do tego, że 
wszystkie zakłady opiekuńcze zafundowały 
najpierw wyposażenie dla klas pierw­
szych, a w tym roku — dla drugich. To 
ZWAR, ZREMB, Meprozet, Włóknolen, 
Zakłady Przemysłu Drzewnego, Spółdziel­
nia Inwalidów i kilka innych zakładów. 
Bardzo im dziękowaliśmy i prosiliśmy o 
więcej na uroczystym zakończeniu kon­
kursu na najlepsze pracownie, zorganizo­
wanym wspólnie przez Wydział Oświaty i' 
naszą radę. Trzeba też umiejętnie korzy­
stać z tego, że zakłady pracy ze Śląska, 
Krakowa i innych ośrodków urządzają u 
nas kolonie letnie.

— A odczuwacie również troskę władz 
miasta?

— To jasne, że bez nich niczego się nie 
zrobi, wszak akceptują, decydują itd. Ale 
także rozumieją nasze problemy, a zatem 
zawsze możemy liczyć na ich poparcie. Na­
czelnik miasta, Wacław Kuper, to były wi­
cekurator oświaty, w ogóle we władzach 
lęborskich i wojewódzkich mamy wielu 
nauczycieli. Mamy więc bardzo sprzyjający 
klimat dla szkolnictwa.

— Klimat ten sprzyja rozwojowi bazy, 
dzięki czemu, macie godziwe dla siebie wa­
runki pracy w szkołach. A czy sprzyja rów­
nież samym nauczycielom w ich życiu?

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

MOI
WĄTPLIWOŚCI

Dobrobyt jest udziałem spo­
łeczeństw oszczędnych, a kul­
tura oszczędzania stanowi ko­
nieczną cechę kultury pracy 
i życia codziennego każdego 
członka społeczeństwa. Osob- 
nam zagadnieniem jest wycho­
wanie gospodarcze młodzieży. 
To wychowawcze zadanie speł­
niają szkolne kasy oszczęd­
ności.

Praca w SKO przekona­
ła mnie, że ma ona wiele 
pozytywnych momentów wy­
chowawczych. SKO wyrabia 
u uczniów nawyki oszczędza­
nia, wdraża do prowadzenia 
umiejętnego gospodarowania 
funduszami własnymi i społe­
cznymi, wyrabia nawyk syste­
matyczności i wytrwałości w

— Oczywiście, dostrzega się nasze pro­
blemy. Na przykład w tym roku dogadaliś­
my się z Urzędem Miasta, że będzie nam 
oddawał do dyspozycji minimum trzy mie­
szkania rocznie.

.— A Jak liczne jest wasze środowisko?
— Samych nauczycieli czynnych zawo­

dowo matmy około 450, a członków rady, 
łącznie z seniorami, prawie tysiąc.

— Więc te trzy lokale, te chyba kropla 
w morzu potrzeb?

— To prawda, w tej chwili w krytycz­
nych warunkach znajduje się 17 rodzin, nie 
licząc absolwentów, bez własnego kąta. 
Ale właśnie kilka, dni temu zrobiliśmy no­
wą listę potrzeb. To na prośbę Komitetu 
Miejskiego partii i Urzędu Miejskiego. A 
więc myślą o nas. Zresztą bez przerwy 
chodzimy do naczelnika i prezesa spółdziel­
ni mieszkaniowej, żeby przyspieszyć kole­
gom upragnione przydziały. Dzięki temu w 
ubiegłym roku już 16 naszych rodzin o- 
trzymało nowe mieszkania, a trzy lata te­
mu — tylko sześć.

—- Skoro już mówimy b życiu, które asSe- 
sle różne utrapienia, to w czym jessscze 
eheialaby Koleżanka pomóc jak najszyb­
ciej swoim kolegom?

— W środowisku nauczycielskim jest 
wiele problemów, wobec których Związek 
jest bezsilny. Najtrudniejszym, obok mie­
szkań, jest ochrona zdrowia. Od lat wal­
czymy o godziwą opiekę lekarską, przy 
każdej nadarzającej się okazji wysuwamy 
postulaty i nic się w zasadzie nie zmienia. 
Jedyne, co udało nam się załatwić — przy 
pomocy Wydziału Oświaty — to własny ga­
binet stomatologiczny, który ruszył 1 li­
stopada, a więc dopiero niedawno. . Poza 
tym kuratorium, wspólnie ze słupskim Od­
działem ZG ZNP, załatwiło wszystkim nau­
czycielom w województwie wkładki do 
książeczek zdrowia, upoważniające do wi­
zyt w przychodniach rejonowych poza ko­
lejnością. No, ale to nie rozwiązuje pro­
blemu opieki specjalistycznej.

— A choroby zawodowe? Czy macie ja­
kieś rozeznanie w tym względzie?

— Nawet dość dokładne, musimy prze­
cież opierać się na konkretnych argumen­
tach, wysuwając żądania. W tej chwili ma­
my na przykład w mieście 66 nauczycieli 
zgłoszonych na intensywne leczenie dróg 
oddechowych. Leczą się, ale jak? Tylko 
farmakologicznie i ...zwolnieniami. Zupeł­
nie brak możliwości leczenia inhalacyjne­
go. Sporo osób odchodzi z tego powodu na 

gromadzeniu wkładów oraz ce­
lowego ich wykorzystania.

W naszej szkole staramy się 
osiągać te cele różnymi sposo­
bami. Ważną rolę odgrywa 
działalność informacyjno-pro- 
pagandowa. Organizujemy 
więc pogadanki i odczyty, pro­
wadzimy stały kącik informa­
cji i propagandy wizualnej w 
specjalnie do tego celu przez­
naczonej gablocie. Aby pozys­
kać dla idei oszczędzania jak 
najwięcej uczniów, wprowa­
dziliśmy fundowanie (z odse­
tek) książeczek SKO uczniom 
klas pierwszych z symbolicz­
nym 1-złotowym wkładem. 
Książeczki te wręcza aktyw 
SKO młodszym koleżankom i 
kolegom w dniu Święta Szkoły 
podczas pasowania siedmiolat­
ków na uczniów.

Trzy razy do roku przepro­
wadzamy apele: w październi­
ku apel jest poświęcony kon­
kursowi pt. „Dziś oszczędzam 
w SKO, jutro w PKO”; w sty­
czniu - podsumowaniu wyni­
ków współzawodnictwa w osz­
czędzaniu za pierwsze półro­
cze; w czerwcu — rozdaniu na­
gród uczniom najlepiej oszczę­

dzającym i wręczeniu książe­
czek PKO uczniów klas ós­
mych.

Zadaniem SKO jest nie tyl­
ko gromadzenie oszczędności, 
lecz także, a właściwie przede 
wszystkim wdrażanie dzieci i 
młodzieży do wspólnego podej­
mowania prac o znaczeniu go­
spodarczym. Zespołowe akcje 
wyrabiające oszczędność i go­
spodarność to zbiórka maku­
latury i odpadów użytkowych, 
zbieranie ziół leczniczych, po­
moc przy wykopkach, sadzeniu 
lasu, wyrób zabawek.

Jednym z ważnych zadań 
SKO jest poszanowanie mienia 
społecznego i własnego. Reali­
zujemy to zadanie przez osz­
czędność książek, przyborów, 
wyposażenia szkolnego i odzie­
ży. Zadaniem SKO jest rów­
nież oszczędne, rozumne i pla­
nowe gospodarowanie fundu- 
szymi własnymi i stanowiący­
mi własność kolektywu. Zada­
nie to SKO realizuje u nas po­
przez działalność usługową, tj. 
przez prowadzenie sklepiku 
szkolnego. SKO współdziała z 
innymi organizacjami działa­
jącymi na terenie szkoły, a

przedwczesne renty inwalidzkie. A gdzie 
kobietce schorzenia, które w tak zdecydo­
wanie sfeminizowanej grupie zawodowej, 
jak nasza, są poważnym problemem? Albo 
stresy, nerwice, które są u nas rzeczą 
niemal codzienną. Co drugi nauczyciel cier­
pi na nerwice, a co dziesiąty —• myślę — 
kwalifikuje się na rentę z tego powodu. Tu 
potrzebna jest stała, specjalistyczna opie­
ka i to wydzielona. Bo tu, w niewielkim 
mieście, jeśli nauczyciel pójdzie do psy­
chiatry przyjmującego w poradni dla 
wszystkich i ktoś go zobaczy, od razu po­
wie: — O, ten już ma hopla! I fama idzie 
w miasto.

— A w Słupskia nie macie przychodni 
specjalistycznej?

— Nie mamy w całym województwie. 
To właśnie jeden z naszych postulatów, 
by przynajmniej w Słupsku utworzyć dla 
wszystkich nauczycieli taką placówkę. A 
w Lęborku chcemy mieć chociaż lekarza 
zakładowego. Domagamy się także rozsze­
rzenia badań profilaktycznych, bo te, które 
się teraz robi do karty zdrowia nauczy­
ciela — prześwietlenie tylko i WR — do- 
prawdy budzą wręcz śmiech wśród kole­
gów. Właśnie za kilka dni robimy specjal­
ne plenum rady, na które zaprosiliśmy kie­
rownictwo Zespołu Opieki Zdrowotnej i 
wszystkie swoje postulaty jeszcze raz wy- 
łuszczymy.

— Można by odnieść wrażenie, Se e®te 
wasze środowisk® jest strasznie schorowa- 
ne.„

— Nie Jest tak źle. Są i zdrowi.

— I co im Rada piwonnje? Macie pięk­
ny Mnb — nic, tylko tu bywać — ale zan- 
ważyfesn u wejścia Informację, że czynny 
jest tylko trzy razy w tygodniu.

—• Bo mamy tylko 900 złotych ryczałtu 
na prowadzenie klubu. Jesteśmy zbyt bied­
ni, żeby mieć cały etat. Ale działamy prze­
cież nie tylko w klubie, w którym zawsze 
spotykają się szachiści i brydżyści, rozgry­
wający często mecze z innymi sekcjami, 
w którym odbywają się wystawy malarskie 
naszych kolegów oraz profesjonalistów, 
połączone niekiedy z aukcją, w którym...

— Przepraszam, a kapuje ktoś obrazy?

— Owszem, idą po dwa, trzy tysiące zło­
tych i taniej. Także nasi seniorzy robią wy­
stawy swych robótek; na ostatniej poszło 
wszystko, a pieniądze zasiliły konto Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Co wtorek klub za­
pełniają ruchliwi i pełni pomysłów senio­
rzy, działa Klub Dyskusyjny Nauczyciela 
interesujących się polityką, sztuką i szer­
szą wiedzą pedagogiczną. Zawsze coś się 
dzieje, bo mamy wspaniały aktyw w Radzie 
pół setki ludzi.

—• Ale to wszystko zajęcia „siedzące” 
Gdzie ten najlepszy relaks —- sport, tury­
styka?

— Nie dał mi pan skończyć. Właśnie w 
tym zakresie mamy jak najlepsze trady­
cje. Rajdy samochodowe i piesze wędrów­
ki z udziałem całych rodzin, kuligi, grzy­
bobranie, turnieje siatkówki między ognis­
kami, tenisa stołowego, brydża i ringo — 
wszystko to ma duże wzięcie i jest już po 
prostu u nas zwyczajowe. Zapraszam pana 
na nasz tradycyjny bal sportowców w 
styczniu, na którym bilansujemy swój rok 
sportowy, honorując zwycięzców puchara­
mi, dyplomami, upominkami.

— Przyjadę, dziękuję za rozmowę.

HUGON BUKOWSKI

przede wszystkim ze szczepem 
harcerskim. Zdanie - „Mło­
dzież chce być samorządna, 
pragnie organizować się wła­
snymi siłami, według własnych 
planów’1 - znajduje, w naszej 
szkole pełne zrozumienie.

Czasem jednak rozważamy 
celowość funkcjonowania 
Szkolnych Kas Oszczędności, 
no bo... we współzawodnictwie 
SKO wygrywa ten, kto ma 
największe oszczędności. Dzieci 
rodziców lepiej sytuowanych 
mają większe wkłady, tworzą 
swoistą grupę, rozbijają jed­
ność kolektywu. Dążenie do 
zwiększenia zaoszczędzonych 
sum popycha często dziecko 
na drogę zdobywania pienię­
dzy za wszelką cenę. Jak temu 
zapobiegać? Chciałabym spro­
wokować koleżanki i kolegów- 
-opiekunów SKO, a może rów­
nież psychologów i socjolo­
gów do dyskusji nad zagadnie­
niem, czy słusznie czynimy, 
rozwijając działalność Szkol­
nych Kas Oszczędności, czy 
moje obawy są uzasadnione?

LUCYNA HOŁDA
Wałbrzych

® W dniach 16—20 listopada odbyła 
się w Berlinie IV konferencja nauczy­
cielskich związków zawodowych krajów 
socjalistycznych z udziałem przedsta­
wicieli EISE. Organizatorem narady był 
Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Nauczycieli i Wychowawców NRD. 
Główny nurt obrad dotyczył zagadnień 
związanych z rolą ’ funkcją związków 
zawodowych w kształtowaniu stosun­
ków między Masą robotniczą i zakłada­
mi pracy a szkołami i młodzieżą szkol­
ną.

Delegacja polska, której przewodni­
czył sekretarz ZG ZNP, Tadeusz Suber- 
lak, przedstawiła dwa referaty. W 
pierwszym z nich zaprezentowano pro­
blematykę związaną z rolą ZNP w 
kształtowaniu właściwych stosunków 
między nauczycielem, szkolą i rodzica­
mi, w drugim zaś omówiono zadania rad 
zakładowych w organizowaniu i pogłę­
bianiu procesu współpracy między za­
kładami a szkołami.

Na zakończenie obrad przyjęto doku­
ment formułujący wspólne stanowisko 
w kwestiach będących przedmiotem 
konferencji oraz przyjęto uchwałę wy­
rażającą poparcie dla inicjatyw radziec­
kich w dziedzinie rozbrojenia.
• Zarząd Oddziału ZNP Polskiej 

Ąkademi Nauk zorganizował w siedzi­
bie Instytutu Fizyki PAN sesję na te­
mat roli organizacji związkowej w dzia­
łalności Polskiej Akademi Nauk. W 
licznych referatach, jak i w dy­
skusji, konkretyzowano zadania, 
które ZNP powinien podejmować i 
realizować w konkretnych warunkach 
placówek naukowych PAN. Zwracano 
szczególną uwagę na konieczność udzia­
łu organizacji związkowej w wytyczaniu 
i określaniu polityki naukowej, progra­
mowaniu badań podstawowych, po­
dejmowaniu całokształtu zagadnień 
mających wpływ na kształto­
wanie właściwej atmosfery pracy i 
związanej z tym ściśle polityki kadro­
wej. Podkreślano potrzebę wzmożenia 
troski o warunki pracy i życia pracow­
ników zatrudnionych w placówkach 
PAN. Podnoszono kwestie związane z 
całokształtem życia i prący zatrudnio­
nych w placówkach naukowych, wska­
zując przy tym na konieczność rozwią­
zywania aktualnie najważniejszych za­
gadnień dotyczących młodej kadry nau­
kowej, dysproporcji placowych czy 
spraw mieszkaniowych i lokalowych.

W sesji uczestniczył aktyw związkowy 
rad zakładowych działających w PAN 
i Oddziału ZNP PAN craz zaproszeni 
goście, w tyrn m.in. prof. dr Jan Kacz­
marek, sekretarz naukowy PAN, który 
w obszernym referacie przedstawił pod­
stawowe problemy podejmowane ak­
tualnie przez PAN oraz udział organiza­
cji związkowej w określaniu i rozwiązy­
waniu tych zadań. Szczególną uwagę 
zwrócił na kształtowanie zasad partner­
stwa w rozwiązywaniu wszelkich pro­
blemów. Sekretarz ZG ZNP, Tadeusz 
Suberlak, ustosunkował się do niektó­
rych z przedstawionych problemów.

# Coraz więcej kontaktów, na zasa­
dach wymiany, nawiązują terenowe og­
niwa ZNP w strefie przygranicznej. 10 
listopada gościła w Zarządzie Głównym 
ZNP kilkuosobowa delegacja działaczy 
oświatowych i związkowych z Apoldy 
(okręg Erfurt) w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej z wiceburmistrzem 
Hansem Smoleniem. Delegacji towarzy­
szyli przedstawiciele Rady Zakładowej 
z Pleszewa (woj. kaliskie) z prezesem, 
Tadeuszem Butem i sekretarzem, Syl­
westrem Cferniakiem, Rada Zakładowa 
ZNP w Pleszewie utrzymuje długolet­
nie, owocne i przyjacielskie stosunki z 
organizacją związkową Nauczycieli i 
Wychowawców NRD w Apoldzie.

W czasie spotkania kol. Stanisław Ja- 
siezek, kierownik Wydziału Organiza­
cji Terenowych poinformował gości o 
aktualnej problematyce podejmowanej 
przez ZG ZNP oraz o współpracy zarzą­
dów głównych naszych organizacji 
związkowych.
.. ® 19 listopada odbyło się w Zarządzie 
Głównym ZNP posiedzenie Prezydium 
Sekcji Opieki nad Dzieckiem i Wycho­
wania Pozaszkolnego. Poświęcono je dy­
skusji nad projektem nowego statutu 
internatów i burs szkolnych, opraco­
wanym przez Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania. Podjęcie tego tematu stało 
się sprawą bardzo ważną i. pilną, gdyż 
obowiązujące przepisy częściowo się 
zdezaktualizowały.
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O historii i dniu dzisiejszym Armenii, jej kulturze i sztuce, 
nauce i szkolnictwie, dawnych i współczesnych związkach 
z Polską, rozmawiamy z ministrem oświaty Armeńskiej Socjalis­
tycznej Republiki Radzieckiej — SIEMIONEM TIGRANOWI- 
CZEM ACHUMIANEM.

Na podstawie wykopalisk archeologicz­
nych możemy powiedzieć, że Armenia jest 
rzeczywiście kolebką cywilizacji. To u nas 
uczeni odkopali szczątki praczłowieka. Naj­
dawniejsze narzędzia kamienne znalezione 
w" Armenii należą do najwcześniejszego 
stadium rozwoju człowieka. Na naszej zie­
mi pół miliona lat temu kwitła kultura e- 
bewilska, aszelska, a królowie urartyjscy 
budowali swoje pałace, nim ulegli nająz- 
dowi Scytów. Potem przyszły czasy mo­
narchii Tigranesa Wielkiego i wielowieko­
we zmagania z Rzymem, Bizancjum, Ara­
bami i Turkami... Armenia była jednym z 
głównych ośrodków starodawnej metalur­
gii. Wszystko wskazuje na to, że nasi pra­
przodkowie pierwsi zmieszali miedź z cy­
ną i odkryli brąz. Kwitło rolnictwo... Ńa

okruchach ceramiki neolitycznej zauważo­
no malowidła kłosów pszenicy i rysunki ję­
czmienia. Wygrzebano z ziemi z tego też 
okresu żarna, tłuczki i moździerze, w któ­
rych ludzie przygotowywali mąkę. W rejo­
nie góry Ałagóz odkryto prawdziwą... fa­
brykę narzędzi obsydianowych. Cudowne 
są Wyroby z tego okresu. Można je spot­
kać w muzeach całego świata... Wielu uczo­
nych przychyla się też do opinii, że właś­
nie tu, na tej ziemi, w zamierzchłej Staro­
żytności odkryto... koło'

— Zwiedzając waszą stolicę, Erewań, 
wstąpiliśmy do Ormiańskiego Muzeum Hi­
storii. Ileż tam ciekawych, niepowtarzal­
nych zbiorów. Najbardziej zdumiały nas 
starożytne czterokołowe wozy’ i dwukołowe 
rydwany bojowe. Skąd się one wzięły wła­
śnie u was?
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Minister oświaty — Siemion Tigrano- 
wicz Achumian (z prawej) oraz jego za­
stępca Alijewicz Szarifow.
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Armeńska Socjalistyczna Republika Ra­

— Historia odkrycia tych starożytnych 
wozów i rydwanów bojowych wiąże się z 
rozwojem energetyki W naszym kraju. W 
roku 1056 rozpoczęto u nas budowę syste­
mu hydroelektrowni na rzece Razdan, któ­
ra bierze początek z wysokogórskiego je- 
żióra Sewan. Wtedy to obniżyło się lustró 
wody tego wielkiego jeziora. Odsłonięte zo­
stały między innymi jamy grzebalne, oto­
czone głazami i kamieniami. W nich były 
dobrze zachowane fragmenty tych właśnie 
•wozów i rydwanów bojowych. Wszystkie 
te fragmenty zabezpieczono, uzupełniono 
brakujące części i całość wystawiono w 
muzeum... Osobiście zachwycam się kun­
sztem, mistrzostwem ówczesnych rzemieś­
lników. Jakież te wozy są lekkie, zgrabne, 
funkcjonalne. Te czterokołowe do złudze­
nia przypominają wozy farmerów przemie­
rzających przed stu laty kontynent ame­
rykański. Koła rydwanów bojowych posia­
dają drewniane szprychy, są bogato rzeź-

dziecka zajmuje obszar 29,8 tys. km kw. 
Liczy 3 miliony mieszkańców. Stolicę Ere­
wań zamieszkuje 1 min mieszkańców. Ję­
zyk urzędowy — ormiański i rosyjski. Po­
nad 90 proc, kraju wznosi się ponad 1000 
ni. nad poziomem morza.
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bione i zdobione. I tak można by mówić 
bez końca. Ziemia nasza odkrywa nam dziś 
swoją niezwykle interesującą przeszłość. 
Nie wiem, czy wiecie, że w pobliżu wios­
ki Mecamor odkryto cały kompleks przed­
historycznych, podziemnych pieczar z pię­
knymi malowidłami ludzi i zwierząt. Na­
trafiono tu też na ślady świątyni i obser­
watorium astronomicznego sprzed trzech 
tysięcy lat. Jest to jedno z najstarszych 
obserwatoriów astronomicznych na Blis­
kim Wschodzie... I tak mógłbym opowia­
dać beż końca.

A przechodząc do czasów nam bliższych, 
muszę wspomnieć, że Armeńczycy już w 
404 roku posiadali własny alfabet. Od tej 
daty notujemy dalszy, intensywny rozwój 
tąkich dziedzin wiedzy, jak literatura, filo­
zofia, geografia, astronomia. W naszych 
muzeach literatury mamy wspaniałe, nie­
spotykane nigdzie manuskrypty. Trzeba je 
koniecznie obejrzeć, żeby dobrze zrozumieć 
naszą współczesność. Tworzyli ją ludzie 
bardzo pracowici, kochający swój kraj, mą­
drzy i ofiarni. Przyroda nie była dla nich 
łaskawa, ale powoli zaczęli ją ujarzmiać, 
przeobrażać dla swoich potrzeb. Czynili to 
W trakcie bezustannych, tragicznych walk 
o swoje istnienie.

Armenia od najdawniejszych, czasów by­
ła punktem, w którym spotykały się cywi­
lizacje Wschodu i Zachodu, gdzie odbywała 
się wymiana handlowa między Europą i 
Azją. Dlatego oczy obcych imperiów zwró­
cone były na nas, ludność odpierała więc 
napady Sumerów, Hetytów, Babilończy- 
ków, Asyryjczyków. W końcu IV wieku 
ArmOTia została podzielona między Pers­
ję i Bizancjum. W połowie VII wieku dużą 
część kraju zdobyli Arabowie. W XI wieku 
uległa Seldżukom, a w XIII — kraj pod­
bili Mongołowie. W XVI wieku Armenia 
przeszła pod panowanie Persji i Turcji. W 
XIX — część Armenii przeszła pod pano­
wanie carskiej Rosji.

Ogromne straty poniósł naród ormiański 
W czasie pierwszej wojny światowej. Wte­
dy te. w roku 1915, rząd imperium osmań­
skiego dokonał rzezi Ormian będących pod 
zaborem tureckim. Zginęło ponad 1.5 mi­
liona osób — dzieći, kobiet i mężczyzn. Nie 
oszczędzono nikogo, nawet najwybitniej­
szych przedstawicieli kultury, sztuki, lite­
ratury, muzyki. Ci, którym nie udało się 
zbiec na terytorium rosyjskie, zginęli.

W 1917 roku, po upadku carskiej Rosji, 
Ormianie uzyskali możność ustanowienia 
własnej republiki. Do władzy doszli jednak 
obszarnicy. Rozpoczęła się wtedy walka ar­
meńskich komunistów o wolność kraju, w 
ścisłym, bratnim sojuszu z rewolucyjnym 
Krajem Rad. Walka ta zakończyła się zwy­
cięstwem ludu ormiańskiego. Dnia 29 listo­
pada 192,0 roku ustanowiony został w Ar­
menii ustrój socjalistyczny. 30 stycznia 1922 
roku pierwszy zjazd Rad Armenii uchwalił 
Konstytucję Armeńskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej.

— Od tamtych wydarzeń minęło 57 lat. 
Jakie one były dla waszej republiki?

— Długo można by mówić. Odpowiada­
jąc jednak najogólniej, można stwierdzić, 
że były to lata wielkich przeobrażeń, peł- 
nezo rozkwitu socjalistycznej Armenii, jej 
kultury, sztuki, nauki, oświaty... Ekipy ge­
ologów odkrywały w tych niegościnnych 
naszych górach prawdziwe skarby: miedź, 
cynk, cynę. Okazało się, że wśród skał za­
legają całe złoża pięknych granitów i mar­
murów. Rozwinął się więc przemysł bu­
dowlany, chemiczny, maszynowy...

Okres pokojowej pracy przerwała druga 
wojna światowa. Armeńczycy pokazali 
wtedy, że są świetnymi żołnierzami. 106 or­
miańskich żołnierzy, marynarz;' i lotników 
zdobyło tytuły Bohatera Związku Radzie­
ckiego, 60 oficerów pochodzenia ormiańs­
kiego awansowało do stopni admirała, ge­
nerała, marszałka. Najbardziej znani spo­
śród nich, to marszałek Związku Radziec­
kiego Bagramian, admirał Izakow i mar­
szałek łótnwtwa Chudiakow. Po wojnie 
praca ruszj'ła ze zdwojoną energią. Na 
rzekach zaczęły powstawać hydroelektro­

wnie, budowano szosy i linie kolejowe, po­
wstawały zakłady produkujące najnowo­
cześniejsze tokarki i komputery „Razdan”... 
Jako minister oświaty obciąłbym jednak 
skupić swoją uwagę przede wszystkim na 
szkole i oświacie.

Dziś jesteśmy republiką ludzi wykształ­
conych. W ponad 1600 szkołach dziesięcio­
letnich uczy się 630 tys. uczniów. Mamy 42 
tys. nauczycieli. Są to w zdecydowanej 
większości pedagodzy z wyższym wykształ­
ceniem. Kadry dla szkolnictwa przygoto­
wują wyższe szkoły pedagogiczne i uni­
wersytety. Obecnie mamy w republice 13 
wyższych uczelni. Na uniwersytecie ere- 
wańskim studiuje około 18 tys. osób. Tyle 
samo na politechnice. W czterech wyż­
szych szkołach pedagogicznych kształci 
się 13 tys. studentów. Łącznie na wszyst­
kich wyższych uczelniach mamy 70 tys. 
studentów. Chciałbym powiedzieć, że ma­
my również średnie szkoły pedagogiczne, w 
których uczą się przyszli pedagodzy wy­
chowania początkowego oraz ci, którzy po­
dejmują w szkołach funkcje instruktorów 
organizacji pionierskiej. Po skończeniu na­
uki mogą oni podejmować studia zaoczne. 
W 1943 roku została utworzona Armeńska 
Akademia Nauk .W 30 placówkach akade­
mii nasi naukowcy podejmują badania, o 
których głośno nie tylko w naszej republi­
ce, lecz w całym Związku Radzieckim.

— Jakie problemy, dotyczące szkoły I 
nauczycieli, aktualnie rozwiązujecie?

— Dużą wagę przywiązujemy do naucza­
nia W klasach przygotowawczych. Uczęsz­
czają do nich dzieci sześcioletnie. Pragnie­
my, aby tych maluchów przygotowywali do 
podjęcia nauki w klasach pierwszych naj­
lepsi pedagodzy, kochający dzieci, rozumie­
jący ich wielkie i małe sprawy. W pracy z 
■maluchami nie może być niepowodzeń. 
Jej rezultaty bowiem decydują o dalszym 
rozwoju dziecka. Wychowawca w klasie 
przygotowawczej musi więc poznać każde 
dziecko. Stąd konieczność utrzymywania 
ścisłych kontaktów z rodzicami. Słowem, 
nauczyciela w klasie przygotowawczej i w 
klasach nauczania początkowego trzeba 
specjalnie przygotowywać, trzeba mu do­
starczyć pełnej wiedzy z zakresu psycho­
logii dziecka. Taki nauczyciel musi być też 
pod szczególnym „nadzorem”. Szkoła musi 
interesować śię jego pracą, osiągnięciami, 
niepowodzeniami. Czynimy wiele, ażeby 
tak właśnie było. Niepokoi nas feminiza- 
cja zawodu nauczycielskiego. Proszę ńlnie 
tylko źle nie zrozumieć. Wcale nie jestem 
antyfeministą. W domu wychowawcami 
dziecka są matka i ojciec. W szkole też tak 
powinno być, a tu często same nauczyciel­
ki, ani jednego mężczyzny. Oczywiście, 
sprawa nie jest prosta do rozwiązania. Mu- 
simy jednak zachęcać młodzież męską do 
podejmowania studiów w wyższych szko­
łach pedagogicznych. Myślę, że W tej re­
krutacji może nam pomóc szkolna organi­
zacja młodzieżowa — Komsomoł, no i sami 
nauczyciele. Gdy mówię o tym, nasuwa mi 
się taka oto refleksja: otóż myślę, że kaź- 
dv pedasog mógłby przygotować, zachęcić 
do studiów w wyższej szkole pegagogicz- 
nej choć jednego ucznia. Takiego z talen­
tem pedagogicznym, wyróżniającego się 
chęcią do pracy społecznej. Spośród akty­
wistów organizacji młodzieżowej wywo­
dzą się nasi najlepsi pedagodzy. Trzeba 
ich widzieć w naszym zawodzie. Zachęcać, 
mobilizować właśnie na studia pedagogi­
czne.

Kolejny problem wiąże się z kształce­
niem i dokształceniem nauczycieli. W obu 
tych dziedzinach nie można stać w miejscu. 
Trzeba po prostu nadążać za szybkim 
rozwojem nauki i techniki. Przemysł po­
trzebuje coraz to lepiej i wszechstronniej 
przygotowanych absolwentów szkół śred­
nich. Nauczyciel musi więc nadążać za 
wymaganiami ezasów, w których żyjemy, 
musi uczyć coraz lepiej i skuteczniej. Ró­
wnie ważne jest dokształcanie pedagogów. 
Formy i metody dokształcania są różne: 
kursy, konferencje, sympozja, sesje, lekcje 
pokazowe, w których uczestniczą nauczy­
ciele danych przedmiotów, dyskusje po­
wizytacyjne, hospitacje lekcji przez dyrek­
torów, wizytatorów-metodyków... Co pięć 
lat każdy nauczyciel kierowany jest rów­
nież do Instytutu Podwyższania Kwalifika­
cji. Zajęcia w instytucie trwają około dwu 
miesięcy. Zaliczenie zajęć w tym instytu­
cie wiąże się z uzyskiwaniem przez nau­
czycieli stopni kwalifikacyjnych.

Dużą wagę przywiązujemy do opieki nad 
młodymi nauczycielami, rozpoczynającymi 
pracę. Dyrektor szkoły przydziela im tzw. 
opiekuna, to jest nauczj’ciela o bardzo wy­
sokich kwalifikacjach, oczywiście, specja­
listę danego przedmiotu. Opiekunem mate­
matyka może być tylko matematyk itp. 
Taka roczna, a czasem dłuższa opieka jest 
bardzo cenna dla młodych pedagogów. 
Chwalą je sobie serdecznie. Z kolei starsi 
stażem i wiekiem koledzy lubią tych mło­
dych, bo również od nich wiele się uczą: 
przede wszystkim zapału do pracy, pewne-
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W erewańskim przedszkolu obejrzeliśmy piękne tańce ludowe w wykonaniu dzieci.

go nowatorstwa w myśleniu i działaniu, 
które to cechy są przywilejem młodości. 
(W czasie pobytu w Armenii odwiedziliśmy 
kilka szkół i pytaliśmy o tę właśnie opie­
kę doświadczonych pedagogów nad mło­
dymi absolwentami szkół wyższych i wszę­
dzie ten system opieki bardzo chwalono). 
Szkolne organizacje partyjne w swojej 
pracy przywiązują dużą wagę do tego wła­
śnie problemu, jak również wiele uwagi 
poświęcają sprawie dokształcania nauczy­
cieli w swojej szkole. Pragnę jeszcze do­
dać, że mamy wspaniałych nauczycieli, 
wielu spośród nich posiada tytuły „Zasłu­
żonego Nauczyciela ZSRR” i „Zasłużonego 
Nauczyciela Republiki”. Rocznie okło 14 
tys. pedagogów uzyskuje różnego rodzaju 
nagrody, w tym nagrody ministra. Sło­
wem, nauczyciel cieszy się w naszej repu­
blice dużym autorytetem moralnym.

— Współczesna szkoła uczy i wychowu­
je. Przygotowuje młodzież jak najstaran­
niej do pracy i życia w rozwiniętym społe­
czeństwie socjalistycznym. Aby te zadania 
dobrze wykonywać, szkoła musi mieć so­
juszników. Kim są sojusznicy armeńskich 
szkół?

— Przede wszystkim organizacja 
pionierska i komsomolska. Wszystkie dzieci 
i młodzież należą do tej ideowo-politycznej 
organizacji. Obie organizacje mają swoje 
programy działania, dostosowane do wieku 
1 zainteresowań młodzieży. Sojusznikami 
szkoły są rodzice. Przy większości naszych 
szkól działają, uniwersytety dla rodziców, 
natomiast przy przedszkolach istnieją 
szkoły dla matek. W czasie Zajęć Zarówno w 
uniwersytetach, jak i w szkołach dla matek 
omawiane są tematy z zakresu psychologii 
dziecka, jego rozwoju, zainteresowań itp. 
W zajęciach uczestniczą rodzice dzieci, któ­
re uczą się w danej szkole lub przedszko­
lu. Oczywiście, w każdej szkole istnieje ko­
mitet rodzicielski. Sojusznikami szkół są 
także zakłady pracy. Pracownicy zakładu 
są częstjmii gośćmi w szkole, służą pedago­
gom radą, a szkole opieką, również finan­
sową. Ileż pięknych gabinetów przedmio­
towych powstało w naszych szkołach dzię­
ki pomocy, trosce zakładu pracy, ileż sal 
gimnastycznych, żłobków, przedszkoli. 
Dzisiejsza szkoła nie może istnieć sama, 
musi żyć życiem środowiska tętnić twórczą 
pracą, rozwijać zainteresowania, uczyć 
kultury życia, słowem — kształtować

przyszłego, dorosłego obywatela socjalisty­
cznej Armenii i Związku Republik Rad. W 
tej pracy nie może być niedociągnięć.

— Co dziś można powiedzieć o związ­
kach między Armenią i Polską?

— Związki te mają swoją wiekową tra~ 
dycję. W przeszłości tysiące Ormian mu- 
siało emigrować. Szukali szczęścia w całym 
świecie, również i w Polsce. W okresie pa­
nowania Kazimierza Wielkiego liczbę Or­
mian w Polsce oceniano na około 40 tys. 
Zajmowali się rzemiosłem, handlem, peł­
nili na dworach funkcje tłumaczy, pisarzy... 
Osiedlali się we Lwowie, Zamościu, Ka­
zimierzu nad Wisłą, Lublinie, Warszawie. 
Mówię o tym dlatego, bo interesuję się bar­
dzo tym okresem w naszej historii, który 
związany jest właśnie z emigracją Ormian. 
Jest ich dziś w świecie ponad 3 miliony. 
Zjeżdżają do nas, odwiedzają kraj rodzinny 
i znowu wyjeżdżają. Wielu zostaje.

W 1968 roku naród ormiański obchodził 
2750 rocznicę założenia Erewania. Zjechało 
ich wtedy tysiące. W tym również znany 
piosenkarz, Charles Aznavour — z pocho­
dzenia Ormianin.

A jeśli chodzi o współczesne związki Ar­
menii z Polską to są one wszechstronne. 
Gościmy polskie teatry, zespoły artystycz­
ne, urządzamy wystawy, przyjmujemy „Po­
ciągi Przyjaźni”, w tym również nauczy­
cielskie. Wiem, że bardzo zaawansowana 
jest praca nad wydaniem pierwszego w na­
szych dziejach słownika polsko-ormiańs- 
kiego.

Wielu naszych obywateli walczyło na te­
renach Polski w czasie drugiej wojny świa­
towej. Mój zastępca — Suzen AlijewWz 
Szarifow walczył w Polsce jako lotnik. Opo­
wiadał mi o Krakowie, Warszawie, Wro­
cławiu. Zawarł w waszym kraju mnóstwo 
znajomości. Bo my, Ormianie, należymy do 
ludzi wesołych, serdecznych. Lubimy się 
bawdć i śmiać. Cenimy sobie przyjaźń, wte- 
ftiy, jak wiele ona znaczy w życiu ludzi i 
narodów.

Wywiad przeprowadził: 
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI 
Fot. CZESŁAW GÓRSKI



Kultura zarządzania w placówkach nau­
kowych to problem nie tylko metodologi­
czny, lecz i dydaktyczny. Kultura przeja­
wia ■ się nie tylko w życiu wewnętrznym 
człowieka. Manifestuje się ona poprzez je­
go pracę, twórczość, sposób życia, a więc 
te wszystkie dziedziny, w których sztuka 
kontaktowania się ludzi między sobą sta­
nowi podstawę tworzenia nowych dóbr i 
nowych ■wartości kulturalnych oraz cywili­
zacyjnych. Kultura w zarza.dzaniu nie jest 
więc tylko procesem sterowania ludźmi, 
myśleniem w kategoriach bliższych i dal­
szych efektów, doraźnym przyuczaniem do 
pełnienia obowiązków i wyzwalaniem e- 
ssergii do nowych zadań, ale procesem o 
wiele bardziej złożonym.

Do kultury zarządzania odnosi się wiele 
praktycznych wskazań, wśród nich szcze­
gólnie istotne — w naszych warunkach 
Ustrojowych — są te, jakie koncentrują 
uwagę kadry kierowniczej na: przeciwsta­
wianiu się tendencjom manipulacji ludźmi 
©raz sprawami, które są dla nich istotnymi 
wartościami oraz na preferowaniu demo­
kratycznego stylu kierowania nad auto­
kratycznym i anarchistycznym. Mówiąc i- 
n.aczej, jest to po prostu dobra robota, a 
jej efekty ujawniają się wyraźnie, gdy 
szukamy źródeł postępu, wynalazczości, od­
krywczości naukowej i technicznej, dobrze 
zorganizowanej pracy.

Kultura zarządzania jest umiejętnością 
organizowania pracy zespołów ludzkich dla 
osiągnięcia sytuacji, w których następuje 
identyfikacja motywacji indywidualnej 
człowieka z interesami szerszej wspólnoty. 
Najczęściej jest to środowisko miejsca-pra­
cy. W tych warunkach dobra robota pole­
ga na wyborze stylu i charakteru pracy w 
ten sposób, by skutki jej okazywały się 
przydatne w wielu wymiarach.

Umiejętność organizowania pracy zespo­
łów ludzkich, a także'wiedza o procesie 
wykorzystania całego doświadczenia praco­
wniczego nie rodzi się W sposób mechanicz­
ny czy automatyczny. Od kadr przechodzą­
cych na wyższy szczebel kierowania orga­
nizacjami gospodarczymi i kulturalnymi 
należy oczekiwać przyjęcia następujących 
istotnych założeń:

© połączenia systematycznego rytmu co­
dziennej. pracy z programem gospodaro­
wania własnym czasem, przy położeniu 
głównego akcentu na pracę podległych ze­
społów, system informacji i kontroli rze­
czywistych skutków działania;

@ połączenia własnych zainteresowań 
poznawczych i samokształceniowych z ref­
leksją nad celami, którym służy określona 
instytucja;

© wyzwolenia inicjatywy własnej i 
współpracowników dla poznania możliwoś­
ci rozwojowych placówki lub instytucji, 
która — będąc warsztatem poszukiwań 
twórczych kierującego — nie może być 
traktowana wyłącznie jako miejsce ekspe­
rymentu, lecz przede wszystkim powinna 
soełniać ściśle określone cele, do których 
realizacji została powołana.

Nauka o zarządzaniu w sposób ścisły u- 
kazuje procesy niezbędne dla osiągania 
tzw. optymalnych stanów w danym czasie 
i w danej sytuacji, dla osiągnięcia takich,

a nie innych rozwiązań problemowych. Jest 
to program, którego warianty są doskona­
lone w codziennej praktyce podejmowania 
decyzji. Nie stanowi też on modelu zamk­
niętego, czyli katalogu recept i reguł. Cho­
dzi bowiem nie tylko o wąsko pojętą efek­
tywność procesu zarządzania, lecz o sprawę 
dużo bardziej istotną: przemiany w lu­
dziach, w ich sposobie pracy i życia, pod 
wpływem kształcących zadań, jakie zmu­
szeni są rozwiązywać w procesie organiza­
cji pracy i twórczości w placówce nauko­
wo-dydaktycznej.

Kultura zarządzania jest umiejętnością, 
w której obok wiedzy i doświadczenia pra­
ktycznego szczególne miejsce zajmuje in­
tuicja pedagogiczna. Pod tym względem 
jest ona swoistego typu sztuką, dzięki któ­
rej jednostki i kolektywy realizować mogą 
w sposób harmonijny swój wzajemnie uzu­
pełniający się program.

Rzecz jasna, przytoczone tu założenia, w 
pewnym stopniu stanowią uogólnienia sy­
tuacji, która istnieje w kierowanej przez 
nas placówce, jaką jest Instytut Nauk Spo­
łeczno-Politycznych przy PWST, oddziału­
jący i inspirujący wszystkie krajowe stu­
dia nauk społeczno-politycznych. W planie 
działania instytutu sprawą istotną jest dą­
żenie do likwidacji dysproporcji w roz­
mieszczeniu, wykorzystaniu kadr nauko­
wych w szkolnictwie podległym resortowi 
kultury i sztuki. Z inspiracji resortu dyre­
kcja instytutu w porozumieniu 8 POP 
PWST i PWSM postawiła na porządku 
dziennym pytania o cele, metody i środki 
służące pełnej mobilizacji zdolności i talen­
tów w następujących płaszczyznach:

— doboru pracowników artystyczno-na- 
ukoWych i dydaktycznych katedr i zakła­
dów przedmiotów społeczno-politycznych i 
teoretycznych przedmiotów artystycznych;

— systemu programowania rozwoju wię­
zi kadry przedmiotów społeczno-politycz­
nych i artystycznych w wewnętrznym ży­
ciu uczelni;

— sposobów organizowania pracy nau­
kowo-badawczej wokół priorytetowych za­
dań dydaktycznych i wychowawczych oraz 
naukowych, które stoją przed 'zapleczem 
naukowym.

Proces podnoszenia kultury zarządzania 
wymaga stawiania realnych zadań ludziom 
sprawdzonym pod Względem fachowym, 
przejawiającym gotowość uczestnictwa w 
decydowaniu i ponoszeniu skutków decyzji.

Z analizy formalnych kwalifikacji kadr 
zatrudnionych na zapleczu naukowym 
szkolnictwa artystycznego wynika, że tylko 
w części został zrealizowany przez nie w 
terminie plan uzyskiwania awansów nau­
kowych. Wskazuje to na potrzebę skoncen­
trowania uwagi na terminowości kończenia 
prac doktorskich i habilitacyjnych, a także 
dalszą potrzebę wiązania ich tematyki ze 
sprawami szeroko pojętej kultury. Dyspro­
porcje występujące w tym zakresie poz­
walają sformułować dwa praktyczne wnio­
ski:

— stołeczne środowisko pracowników 
INPS przy PWST w roku akademickim 197®/

80 powinno zintensyfikować swoje prace 
w kierunku bliższej współpracy z katedra­
mi teoretycznymi, a także zaznaczyć swoją 
aktywną obecność w życiu artystycznym i 
naukowym Warszawy i kraju;

— środowiska pracowników studiów 
społeczno-politycznych powinny w więk­
szym stopniu korzystać z aktywności włas­
nych sił naukowych i artystycznych, a tak­
że wykorzystywać współpracę z instytutem 
w Warszawie.

Kultura zarządzania wymaga daleko po­
suniętej elastyczności w polityce kadrowej. 
Sprawy powyższa w różnych organizacyj­
nych ujęciach były w poprzednich latach 
przedmiotem wielu narad i konferencji. 
Jak dotychczas jednak nie pozwoliły w peł­
ni przezwyciężyć starych schematów myś-

* lowych.
System zadań placówki naukowo-dydak­

tycznej może i powinien być : elementem oś­
wiaty ciągłej, a więc procesem wzbogaca­
jącym każdego dobrze pracującego- o nowe 
cenne informacje oraz umiejętności. I tu 
przekonanie, że zarządzanie jest sztuką, 
znajduje swe potwierdzenie. Zbliża wiedzę 
psychologiczną i socjologiczną do, wycho­
wawczego charakteru pracy. Uzyskanie te­
go stanu jest trudne i wymaga przekonania 
większości pracowników do tego, że zasada 
wysokich wymagań jest formułowana w 
ich własnym interesie. Nieraz też konieczne 
jest przełamywanie dawnych zakresów 
kompetencji i obowiązków, a także rewizja 
nawyków myślowych i stereotypów oddzie­
lających istotę pracy wychowawczo-dyda- 
ktycznej od naukowych i kulturotwórczych 
funkcji uczelni.

W związku z nowymi zadaniami, które 
wynikają z aktualnej fazy przyspieszonego 
rozwoju społeczno-ekonomicznego i bujne­
go życia artystyczno-naukowego, na po- 
rządu dziennym praktyki i teorii organiza­
cji zarządzania placówką naukowo-dydak­
tyczną stają sprawy wypracowania skute­
cznych i nie akcyjnych, lecz stałych form 
oddziaływania zaplecza naukowego szkol­
nictwa artystycznego na życie wewnętrzne 
szkół, ich politykę kształcenia, a także — 
co jest najważniejsze — na ideowc-wycho- 
wawczy i naukowo-artystyczny proces for­
mowania przekonań i postaw kadr dla kul­
tury. Jest to zadanie szczególnie odpowie­
dzialne.

Świadomość nowej sytuacji wynikać mu­
si nie tylko z korzystnych przewartościo­
wań, które w resorcie kultury i sztuki do­
konują się w sposobie widzenia rosnącej 
roli przedmiotów społeczno-politycznych i 
teoretycznych, lecz także stanowi ona odbi­
cie szerszych' procesów, Należy do nich 
przede wszysctkim refleksja nad:

— miejscem kultury w sposobie życia 
milionów ludzi pracy w społeczeństwie roz­
winiętego socjalizmu;

— • relacjami między sztuką i nauką w 
węższym instytucjonalnym i szerszym po- 
zainstytucjonalnym wymiarze;

— zagadnieniem odpowiedzialności twór­
ców kultury, sztuki i nauki za klimat ideo- 
wo-moralny szkoły -artystycznej si społeczne 
funkcjonowania artystów;

— sprawami wynikającymi z kolejnych 
faz rewolucji naukowo-technicznej, przy­
rodniczej i humanistycznej oraz związanej 
z tym potrzeby dojrzenia w nowym świet­
le hasła sojuszu ludzi pracy i kultury.

Tak więc kultura zarządzania jest pro­
cesem rozszerzania horyzontów zarządza­
nych i zarządzających. Stąd szczególnie 
wysoko dyrekcja instytutu, ocenia te wszy­
stkie inicjatywy podejmowane przez praco­
wników przedmiotów społeczno-politycz­
nych, które angażują kadrę do aktywnej o- 
becności w życiu artystycznym kół nauko­
wych i organizacji młodzieżowej, obecnoś­
ci na spektaktaklach teatralnych i muzycz­
nych, w pracowniach plastycznych i na 
projekcjach filmów. Suma tych kontaktów 
powinna służyć uspołecznieniu studentów 
i młodych pracowników nauki.

Proces rozszerzania horyzontów organi­
zatorów życia kulturalno-artystycznego 
wymaga właściwego odczytania idei twór­
ców, a właśnie o to toczy się wciąż trwa­
jąca walka w tych środowiskach, które wi­
dzą swe powołanie w przyjmowaniu-po­
staw zaangażowanych społecznie. Jak pla­
cówki naukowe mają stawać się partnera­

mi w tej walce? Sądzimy, że śmielsze niż 
dotychczas angażowanie się pracowników 
przedmiotów społeczno-politycznych w 
sprawy naukowej i popularyzatorskiej 
działalności artystycznej wpłynie na pro­
ces doskonalenia warsztatów twórczych, a 
także oddziała na ogólnokrajowy poziom 
krytyki artystycznej. Musimy bowiem pa­
miętać, że w nadchodzących latach sprawa­
mi istotnymi staje się:

—- reorientacja wielu nieprzekonujących 
społecznie postaw pseudoartystycznych, 
eksponujących zewnętrzne pozory kultury, 
a nie jej głębokie treści;

— rozszerzenie się pola dyskusji o zja­
wiskach twórczych poddawanych ocenie 
przez coraz szerszą opinię artystyczną kra­
ju, przez klasę robotniczą, chłopską;

— coraz głębsze powiązanie idei socjali­
zmu, prawdy i sprawiedliwości społecznej a 
procesem pozytywnych działań budowy no­
wego społeczeństwa i tzw. nowego czło­
wieka. Wiemy i rozumiemy wszyscy, że 
partia jest inspiratorem przeobrażeń w 
kulturze zarządzania, a koncepcje swoje 
realizuje poprzez aktywną politykę kadro­
wą, samokształcenie i pracę ideowo-wycho- 
wawczą.

Przyjmujemy za podstawę wszelkich 
kulturotwórczych rozważań tezę, że wsze­
chstronny rozwój osobowości w warunkach 
rozwiniętego socjalizmu wymąga zastano­
wienia się nad wszystkim tym, co zwielo­
krotnia jej aktywność, zwiększa konsek­
wentną potrzebę samorealizacji, własnych, i 
zbiorowych oczekiwań.

Człowiek aktywny,. biorący odpowie­
dzialność za skutki swojego, działania; wy­
kształcony i uspołeczniony jest potencjal­
nym i rzeczywistym adresatem naszej kul­
tury. Jak stwarzać artystów i pedagogów 
wychowujących takich ludzi?. Jak kształ­
tować sens ludzkich przeżyć, by kultura 
będąca „chlebem powszednim” dnia co­
dziennego posiadała w sobie siłę polemiczną 
wobec obcych nam idei i postaw?

Agitacyjne formuły przy szukaniu ..odpo­
wiedzi na te pytania już nie wystarczą. Na­
leży oczekiwać podjęcia przez nasze zes­
poły pracownicze metodycznych badań do­
tyczących motywacji wyboru zawodu arty­
sty, metod kierowania jego rozwojem i u- 
społecznienia efektów pracy twórczej. ,0 
znaczeniu tego problemu mówił trzy lata 
temu na konferencji w Lądku Zdroju doc. 
Bogusław Wieczorek, sygnalizując istnienie 
znacznych dysproporcji w poziomie wiedzy 
studentów szkół artystycznych, wiedzy, bez 
której nie jest możliwe określenie w spo­
sób przedmiotowy, a więc autentyczny, 
przekonań ideowo-politycznych, świato­
poglądu, stylu życia wśród innych ludzi.

Sprawą istotną wydaje się:
— wykorzystanie wszystkich sprawdzia­

nów studenckiej wiedzy, na przykład kon­
kursów wiedzy politycznej, wiedzy o ZSRR 
itp. jako podstawy uogólnień naukowo- 
dydaktycznych ;

— wykorzystanie dyskusji, spotkań, ple­
nerów, obozów akcji letniej jako usystema­
tyzowanego i skoordynowanego działania 
pozwalającego na zorientowanie się w stu­
denckich nastrojach, a także metodach po­
zyskiwania tego środowiska dla programu 
partii.

Akcentując więc zagadnienie miejsca 
kultury zarządzania w nowoczesnym zhu- 
manizowanym sposobie życia, pojmuje­
my inspiracje partii konkretnie. Widzimy 
potrzebę rozpoczęcia analizy interesującej 
nas sytuacji kadrowej i programowej, od 
wykorzystania już zgromadzonego dorob­
ku. Ponadto instytut i studia są zainte­
resowane w rozbudowie placówek pedago­
giki artystycznej i estetyki, marksistow­
skiej. Zakłady te powinny wypracować in­
strumenty analizy zmieniających się 
współcześnie sytuacji. Powinny także do­
prowadzić do oparcia programu umiejsco­
wienia socjalistycznych wartości i treści w 
życiu narodu na założeniach: jednoczesne­
go kształcenia nowych kadr dla kultury, 
w oparciu o naukowe zasady inspiracji roz­
woju ich talentów oraz jednoczesnego u- 
czestnictwa w szeroko pojętej, kfllturze 
przenikającej do wszystkich dziedzin życia 
społeczno-politycznego, ekonomicznego i 
artystycznego naszego kraju.

doc. dr BOŻENA KRZYWOBŁOCKA 
doc. dr WŁADYSŁAW M. GRABSKI
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@ Na zaproszenie ministra 
NSzWiT, prof. Janusza Górskiego, 
przebywała w Polsce w dniach 
12-18 listopada bieżącego roku 
delegacja Ministerstwa Szkolnic­
twa Wyższego i Średniego Zawo­
dowego ZSRR pod przewodnict­
wem ministra, prof. Wiaczesława 
Jeluitina. Wizyta ta stanowiła wa-

8 mmi

fery etap -w- sun-
wijającej się współpracy szkolni­
ctwa wyższego Pdłsfci i ZSRR. A- 
tetuaŁny zakres tej współpracy 
chjarakteryzuje już fakt, i® w 
Związku Radzieckim kształci się 
rocznie około 6600 polskich stu­
dentów, a bezpośrednią współpra­
cą prowadzą 24 patelkie i 42 ra­
dzieckie uczelnie.

13 listopada prezes Rady Mi­
nistrów, Piotr Jaroszewicz, w obe­
cności wicepremiera Mieczysława 
Jagielskiego, przyjął ministra 
Wiaczesława Jelutina. W tckuk 
przebiegającego w serdecznej at­
mosferze, spotkania poruszono a- 
ktualne problemy rozwoju szkol­
nictwa wyższego w obu krajach, w 
tym międizy innymi zagadnień!® 
modernizacji. procesu dydaktycz­
nego, doskonalenia prac w środo­
wisku akademickim, intensyfika­
cji działalności badawczej powią­
zanej z potrzebami gospodarki i 
kultury narodowej.

Tego samego dnia przyjął mi­
nistra Jelutina sekretarz KC 

PZPiłt Andtraaj Wetttan. Podcssss 
przyjacielskiej i serdecznej roz­
mowy dokonano oceny realizacji 
programu współpracy naukowej 
międizy obu krajami. Zwrócono 
przy tym uwagę na dalszy postęp 
zarówno w dziedzinie kształcenia 
i doskonalenia kadr, jak również 
w rozwijajcej się kooperacji w 
zakresie badań. Poruszono też za­
gadnienia doskonalenia działalno­
ści dydaktyczno-wychowawczej 
i naukowej w uczelniach, Andrzej 
Werblan poinformował radziec­
kiego ministra o prowadzonych w 
Polsce pracach nad tymi zagadnie­
niami. W obydwu wymienionych 
spotkaniach uczestniczył minister 
J. Górski. "Wziął w nich udział 
także amabasaidor ZSRR w Polsce 
— Borys Aristow.

W czasie pobytu w Polsce mini­
ster W. Jelutin i członkowie ra­
dzieckiej delegacji odwiedzili sze­
reg polskich uczelni i placówek 
naukowych (Uniwersytet Warsza­
wski i Politechnikę Warszawską, 
Politechnikę Białostocką i Akade­
mię Rolniczo-Techniczną ,w Olsz­
tynie), zapoznając się. z ich .dzia­
łalnością i osiągnięciami. W Uni- 

wessyitecie Warszawskim minister 
W. Jełutin wygłosił wykład na 
temat aktualnych tendencji w 
rozwoju szkolnictwa wyższego w 
ZSRR. Delegacja radziecka odby­
ła także szereg spotkań z władza­
mi i aktywem politycznym woje­
wództw.

W trakcie rozmów w, MNSzWiT 
dokonano między innymi oceny 
dotychczasowej realizacji planu 
współpracy naukowej uczelni obu 
krajów w latach 1976—1980, jak 
również określono zadania w tej 
dziedzinie na najbliższą pięciola­
tkę. Wiele uwagi poświęcono za­
gadnieniom doskonalenia pracy 
dydaktyczno-wychowawczej, w 
tym modernizacji form i metod 
nauczania. Omówieni) również za­
gadnienia rozszerzenia zakresu 
i form współpracy w dziedzinie 
badań powiązanych z potrzebami 
gospodarki i kultury narodowej.

• Zarządzeniem ministra 
NSzWiT a dnia 16 listopada 

bieżącego roku został powołany 
Międzyresortowy Zespół Koordy­
nacyjny do spraw wdrażania rzą­
dowego systemu informacji nau­
kowej, technaezmej i organizacyj­
nej — SINTO. Zespół ten, w 
skład którego wchodzą przedsta­
wiciele resortów współdziałają­
cych w realizacji systemu SINTO, 
będzie działał przy Centrum In­
formacji Naukowej, Technicznej i 
Ekonomicznej w okresie do grud­
nia 1985 roku. Przewodniczącym 
zespołu jest dyrektor generalny 
Centrum INTE — inż. Mieczysław 
Derentowicz.

Do zadań zespołu należy mię­
dzy innymi opiniowanie projek­
tów technicznych systemów spe­
cjalistycznych wchodzących w 
skład systemu SINTO, jak rów­
nież opinowanie norm i aktów 
prawnych dotyczących realizacji 
poszczególnych etapów tego sys­
temu. Zadaniem zespołu jest tak­
że bieżąca koordynacja i kontrola 
kolejnych etapów wdrażania sys­
temu SINTO.
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Aktualny stan zaawansowania reformy 
sprzyja stawianiu pytań o warunki 
realizacji jej kolejnych etapów, hie­

rarchie poszczególnych zadań czy poćłejmo- 
. w-ane priorytety. Pytania takie stawiane 
są również w odniesieniu do problematyki 
kształcenia i doskonalenia kadr pedago­
gicznych, jako tych, które w ostatecznym 
rachunku zadecydują o stopniu powodze- 

. aia reformy.
Tym właśnie zagadnieniom poświęcona 

była także konferencja w Piotrkowie Try­
bunalskim, która zgromadziła dyrektorów 
oraz sekretarzy organizacji partyjnych 
centrów i oddziałów terenowych Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli, zapoczątkowując 
w ten sposób również w systemie IKN dy­
skusję nad wytycznymi Komitetu Central­
nego na VIII Zjazd. O wadze podejmowa­
nej problematyki świadczył udział w kon­
ferencji Józefa Tc jchmy — członka Biura 
Politycznego KG PZPR, ministra oświaty i 
wychowania, Władysława Kąty — zastępcy 
kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR, Krystyny Marszalek-Mlyńczyk — 

■ sekretarza CK SD, Ludwika Maceczka — 
kierownika Wydziału Nauki, Oświaty 1 
Spraw Społecznych NK ZL oraz sekreta­
rza ZG ZNP — Tadeusza Suberlaka.
. Dyskusja, db której wprowadził referat 
dyrektora Instytutu Kształcenia- Nauczy­
cieli — Stanisława Krawcewicza, zmierzała 

'do udzielenia odpowiedzi na dwa podsta­
wowe pytania: po pierwsze — o ogólną cha­
rakterystykę zadań w kształceniu usta- 

' wicznym nauczycieli w latach osiemdziesią­
tych na tle przemian systemu oświaty, a po 

' drugie — o warunki takiego sterowania roz­
wojem instytucji kształcenia ustawicznego, 
by mogły one jak najefektywniej wywią­
zywać się ze swoich zadań.

Osiągnięcia lat siedemdziesiątych w za­
kresie dokształcania skłaniają do uzasadnio­
nego optymizmu. W dotychczasowych dzia­
łaniach główny akcent położono na podnie­
sienie poziomu wykształcenia oraz wszech­
stronne rozwinięcie procesu odnawiania 
wiedzy i umiejętności. Zadanie te były i są 
realizowane dużym, wysiłkiem uczelni wyż­
szych, Instytutu. Kształcenia Nauczycieli, 
wizytatorów przedmiotowo-metodycznych i 
Innych pracowników nadzoru pedagogicz­
nego. Główny jednak ciężar zadań wzięli 
na siebie, zobowiązani do dokształcania i 

■ doskonalenia, sami nauczyciele. A przecież 
nie jest to łatwe w sytuacji, kiedy domi­
nującą statystycznie postacią" w- zawodzie 
nauczyciela jest trzydziestokilkuletnia ko­
bieta, wychowująca dzieci, studiująca lub 
uczestnicząca w formach obligatoryjnego 
doskonalenia czy powszechnym przygoto­
waniu do realizacji zreformowanych pro­
gramów.

Lata siedemdziesiąte były zatem okre­
sem łączenia zadań wynikających z przy­
gotowania nauczycieli do potrzeb prze­
kształcanego systemu oświatowo-wycho­
wawczego przy jednoczesnym kształtowa­
niu podstaw teoretycznych kształcenia u- 
stawicznego oraz budowaniu systemu form 
i instytucji kształcących i doskonalących 
nauczycieli. Jednocześnie był to okres 
względnej stabilizacji,, w globalnym ujęciu 
ilościowym kadr pedagogicznych, co pozwa­
lało na wdrażanie pierwszych etapów re- 

, formy prawie wyłącznie siłami własnymi 
oświaty, bez wyraźnego wzrostu zatrud­
nienia nowych nauczycieli.

Analizy zapotrzebowania na nauczycieli 
w latach osiemdziesiątych wskazują, iż już 
w pierwszej ich połowie wystąpi wydatny 
wzrost zapotrzebowania na nowo zatrudnio­
nych. Złoży sie na to: wzrost liczby oddzia­
łów ' (jako pochodna sytuacji demograficz­
nej), zwiększenie rozmiaru zajęć dydak­
tycznych w powszechnej szkole dziesięcio­
letniej oraz wchodzenie w tym okresie w 
Wiek emerytalny pokaźnych liczebnie grup 
nauczycieli.

Stąd też najbliższe lata przynieść powin­
ny istotne zmiany w rozłożeniu akcentów 
w kształceniu i doskonaleniu nauczycieli.

W pierwszej połowie , lat osiemdziesią­
tych zostanie wykonane podstawkowe zada­
nie w dokształcaniu nauczycieli pracują­
cych, co oznacza, że studia zaoczne, z wy­
jątkiem' takich kierunków,' jak nauczanie 
początkowe czy wychowanie przedszkolne, 
będą pod względem ilościowym stopniowo 
zanikać. Faktycznie zanika także instytucja 

. egzaminu kwalifikacyjnego, choć i tu wy- 
. jątek stanowić będą egzaminy w zakresie 
wychowania przedszkolnego i nauczania 
początkowego. Trzeba będzie natomiast 
skierować na dokształcanie liczną grupę 
zatrudnionych w ostatnich latach nauczy- 

. cieli bez kwalifikacji pedagogicznych. Tak 
więc w najbliższym już okresie pojawią się 
możliwości przesunięcia sił i środków an­
gażowanych w studia ..zaoczne, na zinten-
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rot. Czesław Górski

STUDIA
PO STUDIACH

syfikowane kształcenie nowych nauczycieli 
w ramach studiów stacjonarnych.

Z tym też zagadnieniem wiązać należy 
problem relacji pomiędzy kształceniem 
teoretycznym i praktycznym, przy czym 
coraz częściej wychodzi się z założenia, że 
nauczyciel w tym samym stopniu uzyskuje 
kwalifikacje w procesie kształcenia teore­
tycznego, co i praktycznego. Przy całościo­
wym ujmowaniu procesów kształcenia mo­
żliwe jest przesunięcie pewnych jego as­
pektów, może przede wszystkim związa­
nych x praktycznym przygotowaniem do 
zawodu na etap doskonalenia zawodowego 
czynnego już nauczyciela.

W zakresie doskonalenia nauczycieli naj­
bliższe lata powinny charakteryzować się 
wyraźnym odchodzeniem od dominujących 
dotąd ilościowo,- masowych form przygoto­
wywania nauczycieli do realizacji nowych 
programów nauczania. W niedalekiej przy­
szłości pierwszoplanowymi zadaniami bę­
dą: przygotowanie nauczycieli realizują­
cych program kształcenia systematycznego 
(klasy IV—X) oraz przygotowanie do po­
dejmowania nowych ról i zadań w zrefor­
mowanym systemie oświatowo-wycho­
wawczym.

Prace te zostały już podjęte przez In­
stytut Kształcenia Nauczycieli i jego pla­
cówki terenowe, głównie w formie studiów 
przedmiotowo-metodycznych (dotychczas 
ukończyło je już około 25 000 nauczycieli) 
oraz studiów specjalnych.

Na dziś pilnego rozważenia oczekuje pro­
blem uzyskiwania przez nauczycieli upraw­
nień do nauczania drugiego przedmiotu. 
Wdrażanie nowych przepisów w kolejnych 

klasach reformowanej szkoły, dalsze prze­
kształcanie sieci placówek oświatowych w 
połączeniu z realizowaną od kilku lat kon­
cepcją jednokierunkowego kształcenia 
nauczycieli, mogą jeszcze pogłębić rozbież­
ności między wyuczoną specjalnością a 
nauczanym w szkole przedmiotem.

Nadal otwarta pozostaje również u pro­
gu lat osiemdziesiątych kwestia dalszego 
wzbogacenia motywacji doskonalenia za­
wodowego, łączy się ona bezpośrednio z 
propozycją wprowadzenia stopni doskona­
lenia, które pozwalając na lepsze rozwią­
zanie sprawy poziomego awansu nauczy­
ciela, bex zmiany charakteru wykonywanej 
pracy, pozwalałyby na ściślejsze wiązanie 
awansu zawodowego z jakościową oceną 
pracy oraz wynikami w doskonaleniu za­
wodowym.

Podjęcie nowych zadań związanych z ko­
lejnymi etapami realizowania reformy 
szkolnej staje się możliwe dzięki powoła­
niu i planowej rozbudowie Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli i jego placówek. 
Zwrócił na to uwagę w swoim wystąpieniu 
na wspomnianej już konferencji w Piotr­
kowie Trybunalskim, członek Biura Poli­
tycznego PZPR, minister oświaty i wycho­
wania — Józef Tejchma podkreślając mię­
dzy innymi, że zasługą Instytutu Kształce­
nia Nauczycieli było wniesienie i umoc­
nienie w społecznej świadomości zasady, 
że potrzebne jest nieustanne kształcenie, w 
tym również „studia po studiach”.

Minister oświaty i wychowania podkre­
ślił również znaczenie faktu, że ląstytut 
Kształcenia Nauczycieli stworzył i wpro­
wadza system doskonalenia „nie jako im­
prowizację, nie jako takie sobie drobne 
Inicjatywy, a jako program organizacji stu­
diów po studiach, a więc doskonalenia na 
znacznie wyższym szczeblu niż to było kie­
dykolwiek dotąd”.

Dzięki stworzeniu systemu Instytucji i 
form doskonalenia możliwe było przygoto­

wanie między innymi 45 000 nauczycieli do 
podjęcia studiów wyższych, 40 000 nauczy­
cieli do złożenia egzaminu kwalifikacyjne­
go, 25 000 nauczycieli przedszkoli do pracy 
z dziećmi sześcioletnimi, 60 000 nauczycie­
li klas I—III do nauczania zreformowanego 
programu matematyki, 25 000 nauczycieli 
objętych studiami przedmiotowo-meto­
dycznymi ttd.

Wśród szczególnie ważnych, - punktu 
widzenia potrzeb systemu oświaty, z^dań 
wymienić można by jeszcze prowadzenie 
doskonalenia kierowniczych kadr oświato­
wych oraz działania związane z kształce­
niem ustawicznym nauczycieli szkół zawo­
dowych. Studia podyplomowe dla kadr kie­
rowniczych ukończyło dotychczas około 
3000 pracowników nadzoru pedagogiczne? 
go. Jednocześnie nowo powołana kierow­
nicza kadra oświatowa przygotowana jest, 
w ilości około 3000 osób rocznie, w ramach 
kierowanego samokształcenia.

Dla nauczycieli przedmiotów zawodo­
wych prowadzi się w systemie IKN między 
innymi studia przygotowawcze do egzami­
nu kwalifikacyjnego, kursy przygotowaw­
cze do studiów wyższych na kierunkach 
zawodowych, kursy przygotowawcze do 
egzaminów eksternistycznych z zakresu 
PST, studia pedagogiczne dla nauczycieli 
przedmiotów zawodowych, studia przed­
miotowo-metodyczne dla nauczycieli i dla 
kierowników warsztatów szkolnych. Opra­
cowano również i przedłożono pod dyskusję 
długofalową, całościową koncepcję kształ­
cenia ustawicznego nauczycieli przedmio­
tów zawodowych.

Dzięki powołaniu systemu przekazywania 
Wiedzy za pośrednictwem radia i telewizji 
stworzono warunki umożliwiające dotarcie 
z programem doskonalenia do każdego 
praktycznie pracownika oświaty. Osiągnię­
ty stan w tym zakresie, perspektywy dal­
szego rozwoju naukowego kadry IKN i pla­
cówek terenowych oraz duża plastyczność 
stworzonego systemu, przygotowanego do 
podejmowania różnorodnych zadań, poz­
walają na spokojniejsze analizowanie po­
trzeb, jakie wystąpią w latach osiemdzie­
siątych.

O niektórych x nich mówił również w 
swojej wypowiedzi tow. Józef Tejchma, 
zwracając szczególną uwagę na następujące 
zagadnienia.

Po pierwsze — na niebezpieczeństwo, że 
wraz ze wzrostem zadań i wymagań wobec 
reformowanej szkoły ulegać mogą pogłę­
bianiu różnice w poziomie pracy poszcze­
gólnych szkół w ujęciu środowiskowym. 
Niwelowanie tych różnic poprzez wyrów­
nywanie dysproporcji w stopniu przygoto­
wania kadr pedagogicznych jest, zdaniem 
ministra oświaty i wychowania, zadaniem 
Instytutu Kształcenia Nauczycieli i jego 
placówek terenowych.

Po drugie na konieczność stwarza­
nia specjalnych form pracy z wybijający­
mi się, twórczymi nauczycielami, którym 
należy .„..stawiać poważne pytania i ocze­
kiwać od nich poważnych spojrzeń na ca­
łość naszego szkolnictwa — ażeby przez ta­
kie dźwiganie w górę grupy przodujących 
nauczycieli tworzyć równocześnie konkret­
ne reformy i metody podnoszenia no—--—m 
całego środowiska nauczycielskiego”. Dla 
tej między innymi grupy w Instyt’« -e 
Kształcenia Nauczycieli i jego oddziałach 
powołano ponad 60 specjalistycznych semi­
nariów naukowych, w których uczestniczy 
ponad 3000 osób.

Po trzecie — na cały zespól problemów 
związanych z szukaniem lepszych dróg co­
dziennego doskonalenia metodycznego 
nauczycieli, które będąc kiedyś domeną 
działania ośrodków metodycznych, obecnie 
przeszło kadrowo do kuratoriów. Sugestie 
i odpowiednie propozycje doskonalenia te­
go odcinka pracy powinny, zdaniem mi­
nistra oświaty i wychowania, wychodzić 
właśnie z instytutu i jego placówek tereno­
wych.

I po czwarte — na dalsze doskonalenie 
działalności badawczej, która sprzyjać po­
winna podnoszeniu ogólnoteoretycznej 
kultury rozważań o zawodzie nauczyciel­
skim i sprawach oświaty. W tym względzie 
postulowano większą koncentrację prowa­
dzonych w instytucie i jego placówkach 
badań w myśl zasady ,,.. mniej tematów, ale 
lepiej przebadanych, mniej pytań sobie 
stawiać, ale szukać głębszych odpowiedzi".

Te i inne podnoszone w dyskusii proble­
my rozpatrywane były w kontekcie kon­
kretnych potrzeb systemu oświatowego w 
nadchodzącym dziesięcioleciu. Potrzeb, dis 
których zaspokojenia niezbędny będzie 
wspólny wysiłek wszystkich ogniw i 
wszystkich pracowników oświaty i Wycho­
wania oraz współpracujących w tym zakre­
sie stowarzyszeń i instytucji.

ANDRZEJ WYRZYKOWSKI
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SPÓR
O EGALITARYZM

JERZY KOCHAŃSKI

(Dokończenie ze str. I)

I podziwiać trzeba upór, s jakim — 
tak troskliwie, że aż tkliwie pielęgnu­
je w sobie ideały egalitaryzmu. Dopra­
wdy zdumiewająca jest ta wiara, że je­
żeli nie dziś to jutro, a jeżeli nie jutro 
to pojutrze egalitaryzm w postaci kry­
stalicznie czystej i ku szczęściu czło­
wieka udowodni w praktyce swoje hi­
storyczne racje.

Na domiar — co trzeba podkreślić 
mocną linią — w imię egalitaryzmu i ze 
sztandarem egalitaryzmu ludzie organi­
zowali bunty, sprzysiężenia i spiski, bu­
dowali barykady i wszczynali rewolu­
cje. Także za ideały egalitaryzmu odda­
wali życie! Czyżby naiwność zaćmiła im 
wyobraźnię? Czy też duch entuzjazmu, 
porywczości i protestu był stokroć sil­
niejszy od wątpliwości ! kalkulacji?

Ta postawa człowieka manifestująca 
się z taką siłą od zarania dziejów bę­
dzie zrozumiała, jeśli się zważy, że w 
walce pod sztandarami egalitaryzmu 
zawsze chodziło o zburzenie gmachu 
nierówności zbudowanego na krzywdzie 
ludzkiej, na biedzie, na wyzysku, na po­
niżaniu godności, na niesprawiedliwości 
w sferze praw i na braku poszanowa­
nia wolności. Była to w istocie i prze­
de wszystkim walka „z”, a nie walka 
„o”; walka z krzyczącą nierównością, a 
nie walka o idealną równość.

W pewnym momencie tej nieustają­
cej walki — na scenie dziejowej poja­
wili się klasycy marksizmu, dając obok 
naukowej analizy społecznych nierów­
ności również zarys społeczeństwa ega­
litarnego osadzonego w ziemskich re­
aliach, a także wskazując na metody 
jego osiągnięcia. Po klasykach marksiz­
mu dzieje ideału równości zapisują ko­
lejne fakty: rewolucja rosyjska 1917, po­
wstanie światowego systemu socjalisty­
cznego, walka klasowa robotników w 
krajach kapitalistycznych, walka naro­
dowowyzwoleńcza w krajach Trzeciego 
Świata, liczne socjalistyczne ekspery­
menty społeczne wywodzące się z kon­
kretnych narodowych tradycji.

Dziś nie jest to już poryw sumienia 
i serca, spontaniczna i dlatego krótko­
trwała desperacja, ale proces połeczno- 
polityczno-ekonomiczny o wymiarach 
światowych. Widmo marksistowskiego 
egalitaryzmu krąży po całym świecie!

Tak więc — mamy Polskę roku 1979.
Dyskutanci, którzy zebrali się w re­

dakcji miesięcznika „Wieś Współcze­
sna” — postawili sobie najtrudniejsze z 
trudnych pytań Bo dotyczy ono bezpo­
średnio mnie, ciebie, jego — nas, czyli 
35 milionów Polaków. Pytanie: jak na­
leży rozumieć (oceniać, interpretować) 
egalitaryzm współczesny w Polsce roku 
1979, i co należy robić, aby ograniczać 
pierwiastki antyegalitarne i rozwijać 
proegalitarne? Co należy robić? Czyli 
dyskusja o egalitaryzmie od razu prze­
kształciła się w dyskuję o polityce, bo u 
podstaw polityki leży zawsze pytanie: 
„co robić?”.

Za punkt wyjścia tej politycznej dy­
skusji o egalitaryzmie posłużyła defini­
cja ż Wielkiej Encyklopedii Powszech­
nej (PWN) głosząca, że egalitaryzm jest 
możliwy do urzeczywistnienia „przez 
zniesienie panowania klasowego burżu- 
azji we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego, przebudowę ustroju i 
struktury społecznej opartej na społe­
cznej własności środków produkcji, ró­
wno mierzony potrzebami podział dóbr, 
powszechne uczestnictwo w zarządza­
niu sprawami społeczeństwa oraz rów­
ne i powszechne uczestnictwo w dorob­
ku kulturalnym narodu i całej ludzko­
ści”.

Pierwszy rzut oka na tę definicję 
wskazywałby, że w Polsce roku 1979 je­
steśmy społeczeństwem egalitarnym, 
względnie bliskim tego ideału. I tak tę 
sprawę zinterpretowali dyskutanci „Wsi 
Współczesnej”, Po burżuazji nie ma śla­
du, ustrój i struktura społeczna oparte 
są na. wspólnej własności narodu, reali­
zowane jest powszechne uczestnictwo w 
•zarządzaniu l dorobku kulturalnym. 

Wszyscy żyjemy s pracy rąk własnych 
(względnie głów). Nikt nikogo nie wyzy­
skuje, nikt nikogo nie eksploatuje, nikt 
też nie wzbogaca się kosztem zubożenia 
innych.

Zdawać by się mogło, śe problem nie­
równości prz«stał istnieć zaraz po woj­
nie, a więc — za sprawą trzech aktów 
© rewolucyjnym charakterze. Za sprawą 
dekretu ® reformie rolnej % września 
1944 r., ustawy o nacjonalizacji przemy­
słu, transportu i banków ze stycznia 1947 
soku oraz — przejęcia w 1948 roku ca­
łego obrotu handlowego przez państwo 
i spółdzielczość.

Czy jednak nierówności przestały au­
tomatycznie istnieć? Otóż trzeba wyraź­
nie stwierdzić: NIE! Nie przestały! Le­
nin np. mówił, że pełnej równości nie 
osiąga się wraz z likwidacją klas uprzy­
wilejowanych, ale dopiero po likwidacji 
różnic między miastem a wsią oraz mię­
dzy ludźmi pracującymi fizycznie i umy­
słowo. Ważne jest również, że o ile lik­
widacja klas uprzywilejowanych wraz 
3 przyjęciem zarządu nad środkami pro­
dukcji może nastąpić e dnia na dzień, 
pod błyskawicznym uderzeniem rewolu­
cji, to likwidacja różnic między miastem 
Si wsią i między pracą umysłową a fi­
zyczną może trwać długie lata, a do 
oceny tych „długich lat” kto wie, czy nie 
przyda się nawet miara epoki.

Z tego punktu widzenia należy dodać 
tylko jedno: egalitaryzmu się nie usta­
nawia, nie zarządza i nie dekretuje; e- 
galitaryzm — jak podkreślił w rzeczo­
nej dyskusji prof. dr med. Henryk Ra- 
falski z łódzkiej Akademii Medycznej — 
wymaga „konsekwentnej i racjonalnej 
polityki społeczno-gospodarczej oraz u- 
partych działań w sferze materialnej, 
jak też w kształceniu i wychowaniu o- 
bywatelskim”. Egalitaryzm się . zatem 
czyni, a czynienie egalitaryzmu jest pro­
cesem historycznym w czasie, któremu 
— owszem — można wyznaczyć aktem 
rewolucyjnym lub państwowym jakiś 
dzień początkowy, ale któremu nie mo­
żna wyznaczyć jakiegoś dnia końcowe- 
■go. Tego arcyoczywistego faktu wszyscy 
niecierpliwi egalitaryści nie chcą, lub 
nie mogą, zrozumieć i w imię gwałconej 
rzekomo narzędziami polityki społecz­
no-ekonomicznej sprawiedliwości głoszą 
odejście od egalitaryzmu, albo — jak 
to było zaledwie kilka lat temu — do­
magają się wręcz dla wszystkich „zupy 
ze wspólnego kotła”.

Nic dziwnego, że dyskutanci we 
„Wsi Współczesnej”, konfrontując ency­
klopedyczną definicję z polską rzeczy­
wistością, mieli sporo wątpliwości. Ale, 
zgłaszając te wątpliwości, ustrzegli się 
przed niebezpieczeństwem pierworod­
nym: potrafili odrzucić postawy i poglą­
dy skrajne i nierealistyczne, a przyjąć 
postawy zatroskane, obywatelskie. Z te­
go nurtu myślenia wzięły się bowiem li­
czne pytania. Red. Jacka Mążiąrśkiego 
— dlaczego jedni, mają wypoczywać 
lepiej i wygodniej od drugich, dlaczego 
istnieją różnice w dopłatach do wcza­
sów i usług zdrowia, dlaczego istnieją 
nierówności międzywarstwowe w dostę­
pności młodzieży na studia (znany pro­
blem młodzieży robotniczej i chłopskiej), 
dlaczego istnieje zróżnicowanie w do­
stępie do dóbr? Prof, prof. Andrzeja Ty­
mowskiego, Augustyna Wosia i Jana 
Malanowskiego — dlaczego obserwuje 
się rozwój przywilejów, zwłaszcza na 
tle dostępności do dóbr, ale nie tylko? 
Prof. Zofii Moreckiej, która wskazała 
istotną skalę zróżnicowania plac między 
grupami najniżej i najwięcej zarabiają­
cych. Prof. Henryka Rafalsklego, który 
mówił o różnicach występujących mię­
dzy stanem zdrowia ludności wiejskiej 
i ludności miejskiej na korzyść tej o- 
Statniej. I taik dalej: pytania, wątpliwo­
ści — wątpliwości, pytania.

Szczerze mówiąc, wszystkie te pytania 
i wątpliwości, które zademonstrowała 
zebrana w redakcji „Wsi Współczesnej” 
profesura, mogłyby z powodzeniem być 
zgłoszone na każdym zebraniu i w każ­
dym środowisku — choćby teraz, na 
zebraniach dyskutujących wytyczne na 
VIII Zjazd partii. Do takiej bowiem 
dyskusji inspiruje szczególnie 72 punkt 

wytycznych, którego pierwsze zdanie 
brzmi: „Sprawiedliwość społeczna jest 
w ustroju socjalistycznym nie tylko ka­
tegorią prawną i ekonomiczną, lecz tak­
że zasadą moralną, która określa cha­
rakter stosunków społecznych i kieru­
nek ich rozwoju”.

Co jednak tu jest najważniejsze: wą­
tpliwości i pytania nie podważają do­
konań egalitaryzmu w ciągu 35 lat, ale 
■— jak w przypadku dyskutantów we 
„Wsi Współczesnej” — punktują słabe 
miejsca i tym samym wskazują na za­
danie. W konsekwencji również na to, 
że historyczny proces egalitaryzmu trwa 
i toczy się. Bo — oprócz tego — chyba 
nie powinniśmy już zapominać, iż egali­
taryzm w wykonaniu polskim, takim, 
jaki jest w 1979 roku, nie tylko odzwier­
ciedla naszą wierność wobec niego. Na 
stan, egalitaryzmu 1979 roku (jeżeli tak 
można powiedzieć) składa się praca 
współczesnego pokolenia Pstrowskich, 
Sołdków, Kotarbińskich, Grzymków 1 
Szczepańskich, a także całe dziewiętna- 
stowiecze z brakiem niepodległości i 
niemożliwością rządzenia się suwerennie 
potem dwudziestowiecze z dwoma naj­
straszniejszymi wojnami znanymi świa­
tu i zaledwie dwudziestoletnim odde­
chem 1919—39.

Chyba nikt nie podważy twierdzenia, 
że o wiele łatwiej byłoby dziś o postę­
py egalitaryzmu polskiego, gdybyśmy w 
1945 roku mieli normalnie funkcjonu­
jącą gospodarkę, kadry i rozwiniętą o- 
światę i kulturę. Dramatyczne dziedzi­
ctwo polskie ciągle poważnie wpływa na 
stan egalitaryzmu. I nie jest to próba 
zamazania problemów, ucieczka za za­
słonę historii, ani też demagogia.

Prof. Rafalski powiada: „W toku 35 
lat Polski Ludowej dokonaliśmy wiele, 
aby konstytucyjne prawą ■ równości i 
sprawiedliwości społecznej wcielić w 
życie poprzez stwarzanie warunków i 
możliwości równych szans, zwłaszcza 
dla młodego, pokolenia. Znane i uzna­
wane są powszechnie nasze osiągnięcia 
w kwestii wprowadzania w życie zasad 
egalitaryzmu. Ale wiele jeszcze pozosta- 
je do zrobienia”.

Wojciech Michalski w artykule pt. 
„Równość wobec prawa” („Nowe Dro­
gi” nr 1 z 1979 roku) pisze: „Całkowita, 
absolutna równość warunków życio­
wych, praw i obowiązków zarówno pod 
względem ekonomicznym, społecznym, 
prawnym, jak i politycznym byłaby ró­
wnież w społeczeństwie budującym so­
cjalizm utopią,, szkodliwą przez swą nie­
realność”.

Zastanowić by się należało, czy w dy­
skusjach o egalitaryzmie nie brakowało 
tak jasnego i tak kategorycznego 
stwierdzenia? W moim' przeświadczeniu 
—■ brakowało. Problem polega bowiem 
na tym, abyśmy szczerze odpowiedzieli 
sobie na pytania: co jest realne w toku 
budowania społeczeństwa egalitarnego, 
a oo utopijne? Co służy budowaniu ta­
kiego społeczeństwa, a co mu przeszka­
dza? I kolejny problem polega na tym, 
abyśmy właśnie utopii nie brali za cel! 
I abyśmy kryteriami utopii nie oceniali 
stanu egalitaryzmu w naszym społeczeń­
stwie!

Zwyczajni ludzie, którzy źyją poza ar­
kanami naukowymi — powiadają: są u 
nas równi i równiejsi; są tacy, którzy 
mają dużo i tacy, którzy mają mało.

Otóż to! Równi i równiejsi — to cen­
tralny problem egalitaryzmu. Tu trzeba 
rozróżnić dwie rzeczy. Jedne dyspropor­
cje są zjawiskiem negatywnym (o czym 
nieco dalej), a drugie są wyrazem świa­
domej polityki wywodzącej się z ideału 
sprawiedliwości społecznej. Będąc wy­
znawcami egalitaryzmu, jesteśmy rów­
nocześnie przeciw propozycjom utopij­
nym, a także przeciw „zupie ze wspól­
nego kotła”. Bowiem stoimy na stano­
wisku — o czym pisze wspomiany 
W. Michalski w „Nowych Drogach” — 
że „za sprawiedliwe należy uznać zróż­
nicowanie uprawnień pracowniczych ja­
ko przejaw równego traktowania wszy­
stkich ludzi pracy”.

Dlatego Konstytucja PRL, dając w 
Art. 5 wyraz ideałowi sprawiedliwości 
społecznej, równocześnie w Art. 19 i 

Art. 63 mówi o wynagrodzeniu „we­
dług pracy”. Dlatego też wytyczne na 
VIII Zjazd w punkcie 72, uznając za 
„niezbędne zróżnicowanie płac zgodnie 
z socjalistyczną zasadą »każdemu we­
dług pracy«, podkreślają jednym tchem 
trzy inne najważniejsze obecnie zada­
nia. Pierwsze — eliminowanie nieuza­
sadnionej rozpiętości usytuowania ma­
terialnego, Drugie — tworzenie rów­
nych szans startu i rozwoju ludzi. Trze­
cie — umacnianie podstawy bezpieczeń­
stwa socjalnego w powszechnej skali. 
Tym „równiejszym właśnie” trzeba wy­
dać walkę „Partia — głoszą wytyczne w 
tym samym punkcie — wzmoże skute­
czność walki z wszelkimi formami czer­
pania korzyści nieuzasadnionych osobi­
stym wkładem pracy, z przejawami ży­
cia na koszt społeczny i nieprzestrzega­
nia socjalistycznych norm współżycia 
społecznego, z protekcją, z łapownic­
twem, z nadużywaniem pozycji służbo­
wej dla czerpania osobistych korzyści”.

A skąd się biorą owi .„równiejsi”? 
Może to po części produkt naszej tole­
rancji, naszego zabiegania codziennego, 
zwykłego niedopatrzenia, a może nawet 
i takiego moralnego potępienia, która 
często kończy się tylko machnięciem rę­
ką, lub wymianą z otoczeniem kilku 
słów potępienia. My, Polacy, mamy do­
bre oko — i widzimy, że w wielu wy­
padkach pieniądze trafiają do tych, któ­
rzy umieją „chodzić wokół swoich 
spraw” i którzy są agresywni, a nawet 
bezwzględni. Takie i podobne sytuacje 
nie są nieznane!

Więcej egalitaryzmu — to obok wy­
mienionych tu sfer również więcej 
dóbr; od ilości dóbr zależy ich podział 
w społeczeństwie, a zatem materialna 
podstawa sprawiedliwości. Więcej egali­
taryzmu to więcej dobrych dóbr, bo tyl­
ko wtedy rysuje się szansa, że coraz 
większa liczba społeczeństwa ma możli­
wości posiadania dóbr na wysokim po­
ziomie technicznym, estetycznym. Wię­
cej z kolei dóbr — to więcej wolnego 
czasu na rozwój duchowy człowieka, na 
jego aktywne uczestnictwo w jakże bo­
gatej współcześnie sferze kultury.

Wytyczne nie pozostawiają w tej dzie­
dzinie żadnych wątpliwości, głosząc co 
następuje: „Ideał socjalistyczny nie 
zakłada ascetyzmu ani rezygnacji z 
wartości materialnych, jeżeli uzyskuje 
się je w drodze uczciwej, pożytecznej 
społecznie pracy. Wartości te trzeba 
wzbogacać, traktować jako środki 
wzbogacania życia, nie zaś jako cele 
same w sobie, a tym bardziej jako źró­
dło prestiżu człowieka i przewagi nad 
innymi”.

Budowanie egalitarnych stosunków 
społecznych, może się odbywać tylko w 
oparciu o rozwój ekonomiki, nauki i te­
chniki.

Trzeba natomiast jednocześnie stanąć 
na gruncie tezy prof. dr. Augustyna Wo­
sia z warszawskiego Instytutu Ekonomi­
ki Rolnej, który we wspomnianej dy­
skusji na łamach „Wsi Współczesnej” 
powiedział: „Nie sądzę, abyśmy prob­
lem egalitaryzmu mogli sprowadzać tyl­
ko do kwestii podziału dochodu narodo­
wego”. Rzeczywiście — co wynika cho­
ciażby z definicji Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej — podział dochodu naro- 
doweg jest fragmentem większej ca­
łości. Nasze społeczeństwo jest wzglę­
dnie egalitarne, dlatego również, że two­
rzy w sposób konsekwentny swoją co­
dzienną pracą ekonomiczne podstawy 
jednego z zasadniczych praw człowie­
ka — mianowicie prawa równych szans. 
Z faktu urodzenia nikt nie ciągnie przy­
wilejów, a przywileje wynikają ze sto­
sunku do społeczeństwa, do narodu i do 
swoich własnych obowiązków: czyli — 
do siebie. Prof. dr Zofia Morecka obok 
równości „wobec miar” (dochodów, kon­
sumpcji, warunków bytu) stawia w je­
dnej płaszczyźnie równość „wobec 
szans”, które dotyczą dostępności do 
dóbr niematerialnych, do zarządzania 
itd. Tak więc równe szanse rozciągają 
się na prawo do pracy, do oświaty, do 
ochrony zdrowia, do emancypacji (dla 
kobiet), do awansów i karier, do zarzą­
dzania i współdecydowania, do odpo­
czynku itd.

Problem jest jednak w tym, że nie­
które te prawa dałyby większe efekty, 
gdybyśmy się umieli nimi posługiwać. 
Przykładowo — weźmy. demokrację so­
cjalistyczną; jest ona ciągle wielkim 
źródłem rozwijania eglitaryzmu. Inne 
zaś prawa — jak prawo do pracy i o- 
światy — w sposób zasadniczy prze­
kształciły nasz naród. Natomiast w tych 
wypadkach, kiedy równe szanse bywają 
zagrożone — z pomocą idą nawet posta­
nowienia o charakterze administracyj­
nym. np. sławne punkty na studia.

Cóż można powiedzieć o stanie na­
szego egal i ta ry zm u ?

Pierwsze: egalitaryzm nasz to nie u- 
topia. Drugie: egalitaryzm to proces hi­
storyczny przebiegający nie zawsze ide­
alnie wzdłuż linii prostej. Trzecie: egali­
taryzm to zróżnicowanie w imię spra­
wiedliwości. Czwarte: egalitaryzm to o- 
bok równości miar również równość 
szans. Piąte: egalitaryzm to rozwój.

lOwmiBif



LIST TYGODNIA

POŻYTECZNE SPOTKANIE
Nie jestem stałym bywalcem 

Klubu Nauczyciela. bie bywam na 
koncertach przy świecach, ani na 
spotkaniach z „ciekawymi ludź­
mi’.’ Kolejne więc zaproszenie aa 
taw. wieczór klubowy przyjęłam 
z mieszanymi uczuciami. Zapro­
szenie jednak nie zapowiadało 
świec, nie zapowiadało też „cie­
kawych ludzi’’. Po prostu napi­
sano, że na pogawędkę zaprasza 
rodzina nauczycieli, a właściwie 
dwie rodziny — Adamczewskich 
i Duńćów od pół wieku upra­
wiających szkolną niwę. I od pół 
wieku tę samą działkę, szkolnic­
two specjalne.

Pomysł spotkania j»d nazwą: 
„Adamczewscy-DuAcowie w służ­
bie dzieciom specjalnej troski” 
jest godny szerszej popularyzacji. 
Dwie godziny rzetelnej informa­
cji o szkolnictwie dla dzieci z róż­
nymi brakami, pół wieku żmud­
nej, czasem niezbyt efektownej 
pracy, okresy zwątpień i unie­
sień, obojętność i życzliwość ze 
stadny przełożonych. Tak w naj­

W 
OGNIWACH 
TERENOWYCH

S Wiele satysfakcji mają cl 
nauczyciele województwa legni­
ckiego, których drugą miłością 
jest twórczość plastyczna. Od kil­
ku lat Kuratorium Oświaty, i Wy­
chowania organizuje im dorocz­
ne wystawy malarstwa, rysunku 1 
grafiki. W pierwszej wystawie, w 
1976 roku, wzięło Udział siedmiu 
autorów, a jesienią tego roku już 
dwudziestu.

Pejizaź, martwa naturą, portret 
— to najczęściej spotykana tema­
tyką ich prac. Największym zain­
teresowaniem w ostatniej zbioro­
wej ekspozycji cieszyło się malar­
stwo Zuzanny Rutkowskiej, Regi­
ny Rostkowskiej, Danuty Lewic­
kiej, Jana Bocheńskiego oraz 
grafiką Zofii Fuczek. Dzięki te­
mu, że wystawy te organizowane 
są w galeriach miejskich, ma do 
nich dostęp szeroka publiczność.

© Bezkonkurencyjny — w tur­
nieju siatkówki o mistrzostwo 
ZNP województwa wałbrzyskie­
go okazał się zespół męski Rady 
Zakładowej ze Świebodzic. W fi­
nałowych rozgrywkach, zorgani­
zowanych z okazji jubileuszu 700- 
lecią Świebodzic, reprezentacja 
tego miasta zdecydowanie wy­
przedziła zespoły z Nowej Rudy, 
Wałbrzycha i Ząbkowic.

Nie pomógł naszej narodo­
wej jedenastce doping ISO-osobo- 
wej grupy członków ZNP z woje­
wództwa piotrkowskiego, której 
zafundowano wycieczkę na cho­
rzowski mecz Polska-NRD. Wy­
cieczka piotrkowskich nauczycie­
li była nagrodą za ich aktywną 
działalność sportową wśród człon­
ków ZNP.

© Coraz więcej zwolenników 
znajduje wśród nauczycielstwa 
turystyka samochodowa. Rada 
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Poziomo: 1) szafran, 4)sobótka, 7) Karol (1885—8S), o- 
brońca polskości na Górnym Śląsku, 8) zajezdnia tram­
wajowa. 9) jedna s nowel Bolesława Prusa, 14) marszruta. 
15) imię wybitnego ekonomisty polskiego (1904—1965), 16) 
przysmak, coś pysznego, rarytas; 17) w oknach cel wię­
ziennych, 19) pochodne kwasów i alkoholi powstające w 
wyniku estryflkacji, 22) próg rzeczny, 25) europejska na­
zwa świątyni buddyjskiej, 26) rzymska bogini zorzy poran­
nej, 27) żona, 28) człowiek znający slą na czymś.

Pionowo: 1) w dawnej Polsce — stan liczebny wojsk® 
ustalony uchwałą sejmu, 2) korpus cewki elektrycznej 
wykonany z materiału elektroizolacyjnego, 5) pierwsze 
mleko matki, 4) mogą służyć do gry, 5) skała wulkanicz­
na, bardzo lekka, porowata, używana do polerowania, 6) 
rzeka w Rosyjskiej FSRR, wpada do Morza Beringa. 9) 
łódka dla Grzegorza Sledziewsklego, 10) największy his­
toryk rzymski (Ok. 55—120). 11) Eugeniusz, światowej 
sławy geograf polski, 12) czubek narty lub buta, 15) mia­
sto portowe w Japonii, na wyspie Honsiu, 17) tułów, 18) 
poeta 1 powieściopisarz Indyjski, wybitny przedstawiciel 
literatury nowożytnej, 20) wódka z nlerektyflkowanego 
spirytusu żytniego, 21) flzyk-teoretyk japoński, nagród£' 
Nobla 1949 r., 23) wulkan na wyspie Honsiu (Japonia), 24) 
likier kminkowy.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w 
terminie 7-dnlowym na kartkach pocztowych. Wśród au­
torów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane na­
grody książkowe.

większym skrócie 
się dzieje zawodowe keteżan-ek 
i kolegów z rodu Adamczewskich 
i Duńcó w,

W przyjemny® raaśteeju W* 
la się opowieść o zwykłym trudaie 
i małych radościach. Była to jed- 
noścześme krótko zarysowana hi­
storia łódzkiego sa&olnictwa 
cjataego na przestrzeni ' piemal 
półwiecza. Było to pięta® i Śb- 
żyteczne spotkanie.

Przy następnym 
które zapowiedzieli organizatorzy, 
nie będę miała wątpliwości, W 
iść do Klubu Nauczycie!®, czy o- 
bejrzeć „coś” w telewizorze, Erae- 
konawa jestem, że ta inicjatywa 
„spotka się x szerszym zaintereso­
waniem kolegów nauczycieli i 
zwierzchności szkolnej. Sądzę, że 
warto ideę spotkań z rodami nau- 
cęycielsfcimi o długich tradycjach 
Zawodowych upowszechnić rów­
nież poza środowisk;era oświato­
wym.

HELENA SOCZdWKA
ŁM4

Nakładowa w Chełmie zorganizo­
wała dwudniowy jesieńny rajd 
samochodowy, wiodący przez pię­
kne tereny Wysoczyzny Krajeń­
skiej i Bory Tucholskie, z nocle­
giem w Teologach. Pojechało w 
rajd 25 samochodów, każdy z 
czteroosobową załogą. Zgłoszeń 
było znacznie więcej, jednakże ze 
względów finansowych i z uwagi 
ną trudności noclegowe trzeba 
było ograniczyć się do stu osób. 
To i tak bardzo dużo, jak na jed­
ną radę i jeden rajd. .

$ „Szlakiem budów socjaliz­
mu” przeszedł Międzywojewódz­
ki Rajd Turystyczny ZNP, w któ­
rym wzięło udział 60 osób z Bia­
łostockiego i Łomżyńskiego. W 
trakcie wędrówki, wiodącej z 
Białegostoku do E^p, Wizny, 
Łomży i Zambrowa, zwiedzono 
m.in. Zakłady Doświadczalne O- 
pakowań i Cukrownię ,Łapy”. W 
Łapach ugościła wszystkich ko­
legów Rada Zakładowa ZŃP.

© W szczecińskiej „Belferadzle 
7S”, zorganizowanej przez miejs­
cową Radę Zakładową ZNP, star­
towała tej jesieni rekordowa licz­
ba zawodników — 300 nauczycie* 
Ii! Najliczniej obsadzony i naj­
bardziej emocjonujący był turniej 
siatkówki. W sumie było aż osiem 
konkurencji: szachy, brydż spor­
towy, tenis ziemny i stołowy, 
trójbój lekkoatleittycizny, strzela­
nie z kbks, pływanie i zawody 
wędkarskie, na których zakoń­
czyła się ta wielka spartakiada.

„Belferiada 79” wykazała, że 
najbardziej usportowione grona 
pedagogiczne mają takie szkoły, 
jak Technikum Mechaniczno-E­
lektryczne, Zespół Szkół Rolni­
czych, IX Liceum Ogólnokształ­
cące, Zespół Szkół Gastronomicz­
nych, Szkoły Podstawowe nr 47 i 
nr 12 oraz VIII Liceum Ogólno­
kształcące. Każdy uczestnik ..Bel- 
feriady” otrzymał proporczyk, a 
Zwycięzcy cenne nagrody.

® W Sali Tradycji Ruchu 
Związkowego WRZZ w Koszali­
nie Oddział ZG ZNP zorganizował 
spotkanie władz wojewódzkich i 
nauczycielami tajnego nauczania. 
W spotkaniu wzięli udział: sekre­

(5© REDAKCJI: Ust ten adre- 
mijenły do kierowników Klubów 
Nauczyciela, bowiem pomysł or­
ganizowania podobnych spotkań 
wydaje nam się szczęśliwy i wart 
naśladownictwa. Kluby często n- 
rządzają spotkania s przedstawi­
cielami różnych dziedzin nauki, 
techniki, świata artystycznego, 
działaczami społecznymi etc. 
Przyznać trzeba, Se jest to jedna 
s bardziej atrakcyjnych form 
praey klubów, zwłaszcza gdy po­
trafią one ściągać ludzi mających 
istotnie coś . ciekawego tto przeka­
zania 1 robią to w sposób przycią­
gający uwagę słuchaczy.

Wydają się, że nie mniej atrak­
cyjne, a l pożyteczne ntogą być 
spotkania z kolegami — wybitny­
mi pedagogami, którzy wiele lat 
przepracowali w zawodzie nau­
czycielskim, zdobyli niemało cen­
nych doświadczeń i tą praktyczna 
wiedzą i umiejętnościami dzielą 
się chętnie ze słuchaczami. Poży­
tek z takich spotkań jest tym 
większy, że konkretny żywy przy­
kład działa mobilizująco. Zachęca 
po prostu do naśladowania do-1 
brych wzorów. (DB) 

tera KW PZPR — Barbera Polak, 
kierownik Wydziału Oświaty i 
Nauki KW PZPR — Stanisław 
Kończak, sekretarz WKZZ — Zo­
fia Skotnicka, wicewojewoda —. 
Eweryst Szymański, wiceprezy­
dent miasta Koszalina — Euge­
niusz Zuber, przedstawiciel 
ZBóWiD — Jan Tran, wicekura­
tor oświaty i wychowania — Mie­
czysław Statkiewicz.

W czasie spotkania odznaczeni 
zostali: Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski — kol. 
kol. Władysława Tarnawska, Sta­
nisława Emmę i Józef Suchoń; 
Medale Komisji Edukacji Narodo­
wej otrzymali: kol. kol. Jadwiga 
Malawska, Pelagia Maryniak i 
Zofia Świdnicka. Medale „Za za­
sługi dla województwa koszaliń­
skiego” — kol. kol. Pelagia Mary­
niok i Zofia, Skotnicka. Medale 
„Za zasługi dla miasta Kosżali-' 
na” — kol. Kazimiera Sobolewska 
oraz Złote Odznaki ZNP kol. 
kół. Emilia Malczyk, Helem Kaz- 
mierczak i Jan Kobus. Wszyst­
kim uczestnikom spotkania wrę­
czono także upominki. Gospoda­
rzem imprezy był kierownik Od­
działu ZG ZNP — Leopold Cze- 
kałowsiki.

@ W Szkole Podstawowej ńt 1 
w Działdowie odbyły się II Mi­
strzostwa Piłki Koszykowej ZNP 
województwa ciechanowskiego. 
Zawody zorganizowała Rada Za- 
kładowa ZNP w Działdowie, z i- 
nicjatywy Oddziału Zarządu Głó­
wnego. ZNP w Ciechanowie. Pół­
finał rozegrano systemem pucha­
rowym, a finał każdy z każdym.

. W pięknej sportowej walce do 
trójki finałowej zakwalifikowały, 
się następujące drużyny: I miej­
sce — Rada Zakładowa Działdo­
wo, II — Rada Zakładowa Cie­
chanów, III — Rada Zakładowa 
Żuromin. Wszystkie drużyny o- 
trzymały dyplomy i nagrody, któ­
re ufundowane zostały przez Ku­
ratorium Oświaty 1 Wychowania 
oraz Wojewódzką Radę Związków 
Zawodowych w Ciechanowie. 
Drużyna zwycięską otrzymała pu­
char ufundowany, przez Ośrodek 
Usług Pedagogicznych i Socjal­
nych w Warszawie.

Zmarł w wieku 71 lat

Kolego KAZIMIERZ PIECHOWSKI

działacz oświatowy l związkowyt długoletni dyrektor Liceum Ogólno­
kształcącego dla Pracujących w Oli wicach, uczestnik tąjnegd naucza­
nia w okresie okupacji, autor licznych artykułów z zawręs^ oświaty 
dorosłych, odznaczony Tytułem Honorowym „Zasłużony Nauczycie! PUL*, 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Medalem KEN, Złota Odznaką ZNP, Złota Odznaką „Zasłu- 
żony w rozwoju woj. katowickiego”- i innymi.

Cześć Jego pąmlęclt

(9—15 grudnia 1973 r.)

Niedziela — 9 grudnia, godj. 
10.09—11.00, pr. IV: KLUB MŁO­
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — 
koncert dla dzieci pt. „Słuchamy 
muzyki kameralnej”, retransm.. z 
FN, stereo lok.; godz. 12.05—13.25, 
pr. IV: TEATR KLASYKI DLA 
MŁODZIEŻY — „Chutor w ste­
pie”, słuchowisko wg Iragm. po­
wieści Michaiła Szołochowa „Ci­
chy Don”.

poniedziałek — 10 grudnia, godz.- 
6.10—6.30, pr. IV: PRZED PIERW­
SZYM. DZWONKIEM — aud. dla 
nauczycieli (powt. godz. 10.05, pr. 
IV); godz. 9.00—9.20, pr. IV: Dla 
kl. I jęz. polski — „Zielone świa­
tło”, słuchowisko z cyklu ,",Pio­
truś nlerwśżak” (powt. godz. 13.2Ó, 
pr. IV); godz. 10.00—10.30, pr. IV: 
Dla kl. V historia — „Oczami Ib- 
rahima Ibn Jakuba”: godz 11.00— 
—11.30, pr. IV: Dla kl. I lic. jęz. 
polski — „Kiedy „starożytny" zna­
czył „współczesny” — pro?. dr 
Janusz Pelc.

Wtorek — 11 grudnia, godz. 
9.00—9.25, pr. IV: Dla kl. II—III 
wych. muzyczne — „Marzenia 
grudnia”, aud. z cyklu „Przygody 
z kluczem wiolinowym" (powt. 
godz. 13.20, pr. IV); godz. 9.40— 
—10.00, pr. II i IV: Dla przedszko­
li — „Przybłąkał się pies”, aud. 
z cyklu „Znaczek z Czerwonym 
Krzyżem”- godz. 10.00—10.30, j pr.: 
IV: Dla kl. VI historia — „Kala­
fiory z padwanaml”; godz. ll.Oo— 
—11.30, pr. IV: Dla szk. średn. 
historia — „Prywatne życi& Hen­
ryka Erodatego”;: godz. 21.50—22,10, 
pr. IV: NURT, psychologia — „In­
tegracja rozwoju ..intelektualnego 
'i emocjonalnocspolecznegoh'. — 
prpf. ■ dr Zbigniew Pieiraslńskl 
(premiera). :

Zadanie nr 18 (3 pkt)

Mat w dwóch posunięciach.
Biała: Kgl, Hbl, Wa6, Sa7, SbS,

GfS, b5
Czarne: Kc5, Ge8, c4, f7

Partia hiszpańska

grana w półfinale IV Turnieju 
Korespondencyjnego ZNP St. 
Swierczyński — T. Kędzior

Uwagi St. Swierczyńsklego

1. e4 e5 8. SI3 ScB 1. GbS aS 4. 
Ga4 SfB 5. 0— 0 Ge7 6. Wel b5 7. 
Gb3 0-0 8. c3 d6 9. h3 Sa5 10. 
Gc2 c5 11. d4 Hc7 12. Sbd2 Sc6 13.d5i 
Pozycja ta jest znana już od kil­

Środa — 12 grudnia, godz. 6.05— 
—6.25, pr. I: NURT, psychologia 
— „Integracja rozwoju intelektual­
nego i emocjonalno-społecżnego” 
— proi. dr Zbigniew Pietrasinsk! 
(powtórzenie I); godz. 6.10—6.30, 
nr. IV: NURT - j.w. (powtórze­
nie II); godz. 9.00—9.25, pr. 'V: 
Dla kl. I muzyka - „Przyjedż 
do nas, Mikołaju”, aud. z cyklu 
„Abecadło z pięciolinii” (powt. 
godz. 13.20, pr. IV); godz. 10.00— 
—10.30, pr., IV: Dla kl. VII jęz. 
polski — „Tajemniczy świat bal­
lad”, montaż poetycki z cyklu 
„Sootkania z noezją”: godz. 11.00— 
—11.30, . pr. IV: Dla kl. III He. jęz. 
polski — „Przeobrażenia”; godz. 
21.50—22.10, pr. IV: NURT — „Za­
sady poznania naukowego” dcc. 
Wiesław Banasiewlcz (premiera).

Czwartek — 1S grudnia, godz. 
9.00—9.25, pr. IV: Dla kl. III—IV 
jęz. polski — „Białe przysmaki", 
aud. z cyklu „Świat wokół nas” 
(oowt. godz. 13.20, pr. IV); godz. 
10.00—10.30, pr. IV: Dla kl. VIII 
historia — „Prezydent walczące­
go miasta”; godz. 11.00—11.30. pr. 
IV; Dla szk. średn. jęz. polski — 
„System”, aud. z cyklu „Nauka o 
języku”.

Piątek — U grudnia, godz. 1.05— 
—6.23, pr. I — NURT, „Zasady 
naukowego poznania” — doc. Wie­
sław Banasiewlcz (powtórzenie i); 
godz. 6.10—«;30, pr. IV: NURT — 
j.w. (powtórzenie II); godz. 9.00— 
—9.20, pr. IV: Dla kl. IV wych. 
muzyczne. — „Czarodziejskie fig­
le”, aud. z cyklu „Zaczarowany 
klucz”; godz. 9.40—10.00, pr. II ! 
IV: Dla przedszkoli — „Zielony 
gość”, aud. z cyklu -,,-Wesole 
przedszkole”; godz. 10.00—10.20, pr. 
IV: Dla kl. VIII wych. obywatel­
skie — „Nasza Konstytucja” (aud. 
IV); godz. 11.00—11.30, pr. IV: Dla 

• szk. średn. wych. muzyczne — 
„Punctum contra punctum”, aud. 
z cyklu „Gawędy muzyczne”.

Sobota — 15 grudnia, godz. 9.00— 
9.20, pr. IV: MAM s LAT. cykl ma­
tematyczny — „Gdzie ten klucz” 
(powt. godz. 13.20 pr. IV); godz. 
10.00—10.30. pr. IV: Dla kl. VII— 
—VIII wych. muzyczne — „Bliżej 
muzyki — Fryderyk Chopin”, 
aud. z cyklu „Koncerty szkolne z 
Opola”; godz. 11.00—11.30,. pr. IV: 
pia szk. średn.'chemia — „Deko­
racja czy -ochrona”; audr z cyklu 
„Chemia dnia dzisiejszego”.

kudziesięciu lat. Zawsze ocenia­
na była jako korzystniejsza dla 
białych. Wprawdzie system obron­

ny opracowany pół wieku temu 
przez A. Rubinsteina, oraz nowy 
plan ataku w tym wariancie o- 
pracowany przez W. Rauzera (13. 
dc5:!) sprawiły, że posunięcie 13. 
d5 było rzadziej grywane niż 13. 
dc5:, tym niemniej nie straciło 
ono swojej wartości 13.... Sa5J 
Klasyczne posunięcie A. Rubin­
steina. 14. b3. Jeżeli od razu 14. 
Sfl to 14... Sc4 15. Sg3 We8 16. 
Sh4 g6 17. a( Gd7 18. Gd3 Sa5 — 
(Cejtlin — Awerhach. IWO). 14.... 
Gd7 15. Sfl Sb7 16. Ss3 a5!7 
Posunięcie to sugeruje P. Keres. 
Dobrą dla czarnych kontynuacją 
lest 16...Wft>8! t7. Sf» Gf8 18. Sb2 
SdS 19. Sg4 Sg4- 20 het: f6 21. 
He2 Sfl => (Kostro - Usaczlj. par­
tia korespondencyjna 1972—73 r.) 
Słabsze Jest natomiast 18..„C4? 17. 
b4 WcfS 18 SfS GfO 19. Sh2 aS 20. 
We3± (Geller — Mecking. 19701. 
17. SfS Gf5i? 18. ef5: a4 19. ba4 
bat: 20. SgS b6? (sprzyja realiza­
cji planu białych) 21. Set c< 22. 
SfS: GfS: 23. Wc4 Ha5 24. Gh6:! 
Atak białych rozwija Sie z wiel­
ka siłą, wykorzystując zła nozy- 
”1“ czarnych figur. 2t...ehS: 25. 
Hh5 Gg5. Jeżeli 25... Kh7 to 26 
Wh4. 26. f6! Grozi 27. Wg4 i Hhfi:. 
26.... Wc3:. Nie pomaga również 26. 
H68 27. h4 Hf6: 28. hg5: hg5: 29. 
Wg4+ 37. Wg4! Hc2:. Obrony dla 
czarnych nie ma:

A) 27... Kh8 28. Wg5i. He2: 29. 
Wg7 (29 Hh6:?7 Hh7 i wygrywają 
c-arne) 29..... Hd2 30. Hf5 HÓ3 31. 
Wh7+ Kg8 32. Hg4+ Hg6 33. 
Wg7-M

B) 27.... Hal:+ 28. Khż Hel 29. 
Hh6 Hf4+! 30. Kgl HC1+ 31. Gdl! 
i n!e ma wiecznego szacha. 28. 
Hh6: Hfi7 29. Hg5:4- I czarne pod­
dały się.
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Doc. dr Zofia Żukowska, zajmują­
ca się naukami pedagogicznymi, 
głośno woła, że bardzo dużo w każ­
dej pracy zależy od dobrej organiza­
cji. I ma rację. Bo dobry program, 
jaki na przykład został ostatnio o- 
pracowany przez resort oświaty, 
program dotyczący kierunków roz­
woju kultury fizycznej w szkolnic­
twie, wiele nie załatwi, jeśli sprawy 
się nie ustawi w sensie organizacyj­
nym.

Wspomniany program kultury fi­
zycznej dla potrzeb naszego szkol­
nictwa, został nazwany roboczym ty­
tułem: „Główne kierunki rozwoju 
szkolnej kultury fizycznej oraz za­
dania na lata 19S1—1985”. Ważka 
sprawa. Zanim ów dokument pow­
stał, resort oświaty wykonał mrów­
czą pracę: zebrał dane ze wszystkich 
szkół w Polsce o stanie szkolnego 
sportu, wychowania fizycznego, bazie 
do uprawiania ruchu, kadrze nauczy­
cielskiej itd. Powstał obraz. Wcale 
niepiękny. Pokracznie w szkołach 
brakuje około 20 tysięcy nauczycieli 
wf. Kiedy uzmysłowimy sobie, ile 
dziennie zajęć dydaktycznych ma 
nauczyciel wychowania fizycznego 
i jak liczne są grupy, z którymi ćwi­
czy, otrzymamy pewien wynik mó­
wiący o tym, że na skutek braku 20 
tys. nauczycieli, dziesiątki tysięcy 
chłopców i dziewcząt nie uprawia 
żadnych ćwiczeń fizycznych.

Doc. dr hab. Zenon Ważny za- 
grzmiał: „Jeśli nas nie stać na 
kształcenie nauczycieli w wyższych 
uczelniach, zaproponujmy coś za­
stępczego.

Proponuję uruchomienie „short" 
studiów (skrócone' dwuletnie studia)

Z PRAC SEKCJI SZKOLNICTWA OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO

Pracy nauczycieli wdrażających 
nowe programy do klas pierwszych 
i drugich towarzyszy powszechne 
zainteresowanie. Jest to zjawisko 
pozytywne, bowiem, w tym trudnym 
niewątpliwie okresie nauczycielom 
potrzebna jest szczególnie życzliwa 
atmosfera i konkretna pomoc.

Analizie wstępnego etapu refor­
my poświęciła również posiedzenie 
swego aktywu Sekcja -Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego. Celem narady, 
która odbyła się 19 listopada bieżą­
cego roku, w gmachu ZG ZNP, by- 

' ło zebranie opinii i wniosków z do­
tychczasowych doświadczeń w pra­
cy z najmłodszymi. Zarówno w wy­
głoszonych na wstępie krótkich re­
feratach wprowadzających (Ryszard 
Więckowski, kierownik Zakładu 
Nauczania Początkowego IPS — 
„Naukowe podstawy zmodernizowa­
nych programów nauczania począt­
kowego”; Wanda Ochmańska, wice­
dyrektor Departamentu Kształcenia 
Ogólnego Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania — „Przebieg i realiza­
cja reformy”; Maria Rybarczyk, za­
stępca redaktora naczelnego „Gło­
su Nauczycielskiego” — „Działalność 
Klubu Nauczania Początkowego”), 
jak i w dyskusji wskazywano na 
dotychczasowe, wcale niemałe, suk­
cesy osiągane przez nauczycieli, mi­
mo nie zawsze sprzyjających warun­
ków. Ale też i nie ukrywano trud­
ności. Kierowano się słusznym za­
łożeniem, iż rzetelna analiza sytua­
cji, bez niedomówień i zaciemniania 
rzeczywistego obrazu, pozwoli na 
wyciągnięcie konkretnych wniosków 
do poprawy warunków i doskonale­
nia metod pracy.

Dzięki ogromnemu zaangażowaniu 
nauczycieli, pomocy udzielanej im 
przez władze oświatowe, związko­
we, wizytatorów-metodyków, nau­
kowców i śrbdki masowego przeka­
zu program klasy pierwszej został 
zrealizowany w stopniu zadowala­
jącym. Również pierwsze miesiące 
pracy w klasach drugich wydają się 
nie nastręczać większych obaw. Cze­
ka nas jednak jeszcze jeden niełat­
wy rok — wdrażanie reformy fo kla­
sach trzecich, zamykający cykl nau­
czania początkowego. Wiąże się z 
tym konieczność stworzenia tym kla­
som nie gorszych niż mają je kla­
sy młodsze, warunków, głównie ka­
drowych, a z tym mogą być pewne 
śkłopoty.

Nauczyciele zostali stosunkowo 
dobrze przygotowani do pracy w kla­
sach pierwszych. Z badań sondażo­
wych, przeprowadzonych przez In- 

w wyższych uczelniach pedagogicz­
nych, które mogliby opuszczać spe­
cjaliści kultury fizycznej z dyploma­
mi — nazwijmy to tak techników 
sportu dla potrzeb szkolnictwa”.

Nie wiem, czy akurat ta propozy­
cja jest najwłaściwsza, ale każda 
będzie lepsza niż istniejący stan, któ­
ry powoduje pogłębiający się kry­
zys w szkolnej kulturze fizycznej.

Organizacji pracy trzeba się uczyć. 
Zawierają się w niej trzy fundamen­
talne warunki do spełnienia. Brzmi 
to mniej więcej tak: trzeba wiedzieć, 
umieć, chcieć.

Nie zawsze, co potwierdza prakty­
ka, nauczyciel wychowania fizyczne­
go, otrzymując program do realizo­
wania, wie, o co w nim chodzi. Bo 
w program należy się umieć wczy­
tać. Każdy na ogół zawiera ogól­
ne wskazania, które należy przetwo­
rzyć, dopasować do własnych po­
trzeb, istniejących warunków. Ina­
czej na przykład do nauczania tech­
niki gry w koszykówkę podejdzie 
nauczyciel mający kwalifikacje, a 
inaczej • ten, który uczy tego przed­
miotu przypadkowo. Dla pierwszego 
nie będzie to nic trudnego, gdyż on 
wie, co to jest koszykówka, wie, jak 
do niej się dobrać. A ten drugi? Ma 
o niej mgliste pojęcie. Więc ją od­
rzuci, bo tak najłatwiej. Jest to przy­
kład luźny. Fakt jednak pozostaje 
faktem, że w wielu szkołach w mia­
stach o nauce na przykład pływania 
można sobie jedynie pomarzyć.

Dużo na temat: „umieć” nie mu­
limy mówić. Wystarczy pójść do 
wielu szkół. i zobaczyć jedną lekcję 
wf. Nikt jej nie prowadzi, ona się 
po prostu odbywa. Dlaczego? A kto

stytut Programów Szkolnych, wyni­
ka, że formy doskonalenia oceniają 
oni na ogół pozytywnie, choć pod­
kreślali również potrzebę położenia 
większego nacisku na praktyczną 
formę szkolenia. Ważne jest bowiem 
nie tylko wzbogacanie wiedzy, lecz 
kształcenie umiejętności metodycz­
nych. W przyszłości — co podkreśli­
ła dyrektor W. Ochmańska — trze­
ba będzie pewne zagadnienia pogłę­
biać w zróżnicowanych grupach na­
uczycieli, zwracając przy tym uwa­
gę na partie materiału nastręczają­
ce im stosunkowo najwięcej trudno­
ści. ,

W dyskusji również sporo miej­
sca poświęcono doskonaleniu. Zasta­
nawiano się zwłaszcza, czy samo­
kształcenie kierowane przynosi istot­
nie spodziewane efekty. Powtarzały 
się opinie, iż nauczyciel, który osią­
gał dobre wyniki przed wprowadze­
niem reformy, interesował się postę­
pem w pedagogice, wiele czytał, ra­
dzi sobie również nieźle w pracy z 
nowym programem. Samokształce­
nie kierowane nie jest mu w zasa­
dzie potrzebne. Pomocy oczekują je­
dynie te osoby, które same nie po­
trafią pokonać trudności. Tylko czy 
zamiast samokształcenia nie byłoby 
lepiej posłać tych nauczycieli na stu­
dia, umożliwić im zdobycie wyższe­
go wykształcenia? Wymagałoby to 
jednak zwiększenia limitów dla tej 
grupy pedagogów. Warto może ten 
postulat rozważyć.

Zdecydowanie pozytywnie nato­
miast oceniają nauczyciele pomoc 
czasopism, głównie „Nauczania Po­
czątkowego”, „Oświaty i Wychowa­
nia” (wersja C i D) oraz prowadzo­
nego w „Głosie Nauczycielskim” 
Klubu Nauczania Początkowego. O 
inicjatywie powołania klubu z du­
żym uznaniem, mówił w swoim wy­
stąpieniu obecny na posiedzeniu 
przedstawiciel Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR. — dr Władysław 
Sordyl, podkreślając, iż wydział, 
który reprezentuje, z całym przeko­
naniem patronuje tej pożytecznej 
działalności. Trzeba nadal zbierać 
uwagi, wnioski oraz popularyzować 
dobre wzory pracy nauczycieli po to, 
by służyły ich następcom.

Nauczanie początkowe dopiero od 
■niedawna zyskało sobie należną mu 
rangę. Przez długi okres niedocenia­
ne, nie było też terenerd wszech­
stronniejszych badań, które służyłyby 
praktyce. Obecnie badanie takie są 
podejmowane, istnieje jednak po­
trzeba stworzenia jakiegoś ośrodka

ma to robić, jeżeli nie ma fachow­
ca?

I wreszcie problem „chcieć”. Otóż 
tp. Czy .wszyscy chcą? Czyż nie brak 
codziennych przykładów, że z tym 
„chceniem” wcale nie jest tak do­
brze? Wszak mamy do czynienia i z 
takimi praktykami, że wychowanie 
fizyczne traktuje się jak niekochane 
dziecko, mimo cudownych warun­
ków, jakie mu się tworzy.

Skutki są groźne. Dzieci, opuszcza­
jąc takie szkoły, nabywają waa. po­
stawy, choć gdy przystępowały do 
nauki tych wad nie miały. Podzie­
lam opinię jednego z tych, którzy 
wiele czynią na rzecz szkolnej kul­
tury fizycznej, członka Rady Kultu­
ry Fizycznej i Zdrowia przy Mini­
sterstwie Oświaty i Wychowania, 
teoretyka i praktyka sportu, mgr. 
Ludomira Nitkowsklego. Powiedział 
on, że „wszelkie nawoływania o ste­
rowanie ruchem dziecka już w 
przedszkolu, należą do tych bzdur, 
z którymi trzeba walczyć. Oczy na 
tę sprawę otworzyli nam wszystkim 
Jędrzej Śniadecki, a potem Jordan. 
Jeden i drugi uważali słusznie, że 
aktywność ruchowa u człowieka za­
czyna się już w kołysce, a potem we 
wczesnym dzieciństwie ta sprawa 
przybiera kształt doskonałości. Dzie­
cko to jest prawdziwy model piękna 
ruchu! Ruchu samosterowanego, wy­
nikającego z potrzeb organizmu. Bio- 
rąc to pod uwagę, należy bić się o to, 
by przedszkola, a potem szkoły, nie 
niszczyły tego skarbu życia”.

Ktoś powiedział, że cywilizacja o- 
dziera człowieka z jego cech biolo­
gicznych. Nie wolno tego czynić 
szkole, więc nic dziwnego, że podej­
mowane są wysiłki o nadawanie 
szkolnej kulturze fizycznej należnej 
jej rangi, że dąży się do podwyższa­
nia poprzeczki. Wielki wstyd, gdyby 
miała ona opadać coraz niżej, gdyby 
młodzież, ucząc się, nie miała satys­
fakcji biomedycznej.

MIECZYSŁAW BILSKI

koordynującego. Jak poinformował, 
uczestników zebrania doc. R. Więc­
kowski, ośrodek taki zamierza się 
powołać. Będzie to Międzyinstytu- 
towy Zespół Badawczy, który zajmie 
się kontynuacją i opracowaniem pla­
nów badawczych.

W dyskusji zwracano także uwa­
gę na wiele spraw, które utrudnia­
ją nauczycielom, pracę, między in­
nymi mówiono na przykład o bra­
kach w wyposażeniu w pomoce dy­
daktyczne. Tylko 30 proc, klas 
pierwszych posiada wszystko, co jest 
do nauczania, w myśl założeń no­
wego programu, niezbędne, pozosta­
łe radzą sobie, jak mogą, korzysta­
jąc z pomocy opiekunów i sojuszni­
ków szkoły.

Po raz nie wiadomo który posypa­
ły się' uwagi krytyczne pod adresem 
„Cezasu”, który nie tylko, że nie ma 
wiele do zaoferowania, ale zdarza 
się, że wmusra nauczycielom drogie 
i mało przydatne buble. Proszono, 
aby władze zainteresowały się bliżej 
pracą tej instytucji i doprowadziły 
do poprawy sytuacji.

Nauczyciele zużywają zbyt wiele 
czasu na samodzielne przygotowywa­
nie pomocy, zamiast spożytkować go 
na fachową lekturę W związku z 
tym wysunięto postulat, aby na po­
ziomie nauczania początkowego 
zrównać obowiązkowy wymiar zajęć 
nauczyciela z liczbą godzin lekcyj­
nych prowadzonych w danej klasie.

Braki w wyposażeniu nie wyczer­
pują trudności, jakie napotyka 
wielu nauczycieli, zwłaszcza w szko­
łach prowadzących zajęcia na dwie 
lub nawet trzy zmiany. Nie ułatwia 
też pracy brak pracowni, których 
wprawdzie co roku przybywa, ale w 
tempie zbyt powolnym w stosunku 
do potrzeb. Najpóźniej w pierwszym 
półroczu przyszłego roku zostanie o- 
pracowany przez władze program 
gruntownej poprawy zaopatrzenia 
szkół w sprzęt i pomoce dla najmłod­
szych, ale rzecz nie tyle w planach, 
co w ich realizacji. Czy można wią­
zać z tym nadzieję na . radykalną 
zmianę niekorzystnej sytuacji? Zbyt 
mało natomiast mówiono o spra­
wach związanych z zadaniami, któ­
re przypadły placówkom przedszkol­
nym.. Nie analizowano istotnych za­
gadnień wynikających ze styku 
przedszkola ze szkołą, jak również 
niewiele mówiono o współpracy nau­
czycieli z rodzicami. Te wzajemne 
kontakty należałoby bardziej zacie­
śniać, potrzebne są one nie tylko po 
to, by informować rodziców, w jaki 
sposób mogą swoim dzieciom poma­
gać w nauce, ale również, by rozwiać 
pewne mity i niepokoje związane z 
treścią zreformowanych programów. 
Na te i inne sprawy zwrócił również 
uwagę przedstawiciel KC PZPR, któ­
ry zapewnił równocześnie, iż władze 
będą dokładać starań, aby poprawić 
warunki pracy nauczyciela i umac­
niać jego prestiż w społeczeństwie.

DANUTABUKAŁOWA

OBAWA PRZED ORYGINALNOŚCIĄ

Zjawi się unikat .
I zaraz panika.

...KURZE GRZĘDĘ
Daj górze daczę, 
już inaczej gdacze.

1 \ Wacław Klejmont

DICTUM
Prawda często wyciszana 
Gdy w bawełnę owijana.

Jan Bachrij

O WODZIE
Woda jest hardzo tania
Jednak są tacy, 
którzy za jej lanie 
każą sobie płacić.

MANKO
Przy remanencie tępej głowy 
stwierdzono zupełny brak 
kory mózgowej.

■ Józef Witkowski

Dzienniki — widma
Płynęły urzędową drogą 
jak pies z kulawą nogą

Celestyn Flndllng

UGORY

Myślę, że najtrudniej, 
(jak do tej pory), 
obsiać niejedne 
mózgowe ugory.

Wiesław Czermak

OPANOWANY

Wszystkich zdziwiła 
Oprócz tego pana. 
Wielka nagroda 
jemu przyznana.

Zenon Gawędzkl

NIE ZNAJDZIESZ
Wina wśród kooperantów 
tak jest zagrzebana, 
jak nie przymierzając 
igła w stogu siana.

SENSACJA

Rodzi się nowa 
dyskusji era. 
Trzeci bez kartki 
głos dziś zabiera!

Józef Bulatowlcz

O BIUROKRACJI

Pleni się, a jakże, 
poza biurem także.

PRZESTROGA
Niejeden zginął 
pod braw lawiną.

Bogusław Wieczorek

Niekiedy kapitalne pomysły wymagają 
generalnych remontów.

W życiu jak w muzyce. Nie wszystko 
może grać z braku taktu.

Zdarzają się ludzie ze słuchem absolut­
nym. Z posłuchem nigdy.

Myślenie ma przyszłość. A co z teraź­
niejszością?

Janusz Ryszkowski

Jakiż on bezinteresowny! Tyleż dołków 
za da mo pod nami wykopał.

Zanim dadzą ci pole do popisu, wpierw 
uzyskuj kwalifikacje do jego uprawy.

Zaciągniętego kredytu zaufania nie spła­
caj na raty!

Jan Lipiński

Niekiedy największymi przeszkodami na 
drodze są wydeptane ścieżki.

Coraz to mniej ciekawych ludzi, a przy­
bywa ciekawskich.

Wielka lipa najbardziej pragnie być pal­
mą... pierwszeństwa.

Józef Witkowski


